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, Niema chyba Polaka, orjentującego 
się w obecnej sytuacji finansowej i go- 
spodarczej Polski chociażby tylko na 
podstawie własnej intuicji lub roz- 
mów z otoczeniem o sprawach życia 
codziennego, któryby nie zrozumiał, 
że oświadczenie Pana Prezesa Rady 
Ministrów, wypowiedziane w dniu 24 
października r. b. w Sejmie w związ- 
ku ze zgłoszeniem przedłożenia rzą- 
dowego o pełnomocnictwach, stanowi 
niejako punkt zwrotny w ocenie przez 
Rząd tej roli, jaką społeczeństwo pol- 
skie — całe i niepodzielne — może i 
powinno odegrać w wiełkim dziele 
utrwalania bytu Rzeczypospolitej, któ- 
ra jest — w myśl Konstytucji Kwiet- 
niowej — wspólnem dobrem wszyst- 
kich obywateli. 1 

Rozwijając to właśnie założenie 
programu swego Rządu, Pan Premjer 
w następujący sposób naświetla stan 
rzeczy, jaki pragnie stworzyć: „M usi- 
my pociągnąć do pracy i walki o przy- 
szłość Polski ludzi przenikniętych głę: 
boką wiarą we własne siły i siły spo- 
łeczeństwa oraz w przyszłość narodu, 
ludzi, którzy czują, że najwyższym 
nakazem jest związanie miljonów 
obywateli, zamieszkałych kraj nasz, z 
ideą państwa tak, aby każdy obywa- 
tel, niezależnie od wyznania į} narodo- 
wości, był zdolny walczyć © wspólną 
naszą przyszłość z wiarą i przeświad- 
czeniem, że walczy © własny stan po- 
siadania moralny i materjalny. Awan- 
gardę muszą tworzyć ludzie, w żyłach 
których płynie krew, tętniąca zdro- 
wiem i siłą, ludzie, którzyby potrafili 
stworzyć nastrój tężyzny moralnej ił 
fizycznej i rytm Śmiałego rozmachu 
pracy*. 

A dalej. po oświadczeniu, że w pra- 
cach, które podejmuje, liczy na po- 
parcie społeczeństwa. Pan Prezes Ra- 
dy Ministrów wypowiedział znamien- 
ne i, bezwątpienia, decydujące dla 
układu naszych stosunków wewnętrz- 
nych słowa: „Jednem z głównych na- 
szych zadań winno być przyśpiesze- 
nie procesu zrastania się narodu £ 
państwem“. 

Przyznajemy, że czekaliśmy na ta- 
kie oświadczenie Pana Premjera; ono 
to charakteryzuje dobitnie dążenie „do 
zespolenia wszystkich obywateli w 
harmonijnem spółdziałaniu na rzecz 
dobra powszechnego“, 

Wolą Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go i staraniem Rządu pułkownika Wa- 
lerego Sławka Państwo nasze otrzy- 
mało w roku bjeżącym nowe i trwałe 
formy swego życia politycznego. Ohec- 
nie zaś postępujemy tak, jak postępu- 
je mądra i Uczciwa rodzina po stra- 
cie senjora rodu, który był dlań naj. 
toskliwszym i  najszlachetniejszym 
twórcą i opiekunem, — mianowicie 
łączy się i jednoczy, aby wspólnym 
wysiłkiem i pracą utrzymać i pomno- 
żyć pazostawione przez zmarłego sen- 
jora dobra į splendor rodu. 

Na czem więc wskazany przez Sze- 
fa Rządu Proces zrastania się naro- 
du z państwem winien się opierać? 
Czy tylko Na przesłankach natury 
emocjonalnej lub na pięknem uczuciu 
wiary w szlachetność i celowość prac 
Rządu? Takie więzy mogłyby się, nie- 
stety, okazać w dzisiejszych powikła- 
nych i niekiedy nader Ciężkich okre- 
sach bytu państwa i społeczeństwa 
zbyt kruche, aby utrzyniać w mocy 
stale i niezachwianie tę więź dosko- 
nałą Pomyślność rozwoju procesu 
zrastanią się dwuch uzupełniających 
się wzajemnie wartości — narodu 1 
państwa — uzależniona jest, naszem 
zdaniem, również od urzeczywistnie- 
nia przez obydwie strony kapitalnego 
warunku, jakim jest wzajemne zrozu- 
mienie Się rządu į poszczególnych 
warstw społeczeństwą co do obustron- 
nych wymagan ! potrzeb, 

W takiej sytuacji, w jakiej znalazło 
się nasze państwo obecnie i wobec 
zdecydowania przeprowadzenia jak- 
najpomyślniejszego 1 najszybszego — 
omawianego procesu zrośnięcia się 
dwuch cząstek jednego i tego samego 


organizmu, zbędnie oscylujących do- 
tychcżas między sobą, obowiązuje 
bezapelacyjnie warunek szczerego wy- 
powiadania, zarówno przez jedną ze 
stron, jak i przez drugą, swych po- 
glądów i uwag. któreby ułatwiały 
stronom tak bardzo pożądaną i ocze- 
kiwaną współpracę. 

Kierowani temi właśnie intencjami, 
sądzimy, że nasze słowa, płynące 
bezpośrednio z szeregów Świata pra- 
cowniczego, powołanego i tym razem 
do szczególnej i ofiarnej pomocy w 
urzeczywistnieniu zamierzeń rządo- 
wych, będą należycie docenione, a 
szczerość, z jaką je wypowiemy, wła- 
ściwie osądzona. 


Ze względu na charakter naszego 
pisma — jako organu  publicystycz- 
nego świata pracowniczego — przy- 
stępujemy w pierwszym rzędzie do 
omówienia spraw ściśle pracowni- 
czych. 

Nie uważamy w obecnej chwili za 
celowe analizowanie przewidywań o 
takich lub innych wpływach na nasz 
wewnętrzny rynek zbytu w związku 
z projektowanem przez rząd poważ- 
nem obniżeniem wynagrodzeń pra- 
cowniczych. To zagadnienie bowiem 
może być jedynie rozważane łącznie 
ze sprawą ulg w zakresie świadczeń 
i opłat dla pracowników. o których 
była mowa w sposób ogólnikowy w 
enuncjacjach rządowych. 


OBNIŻENIE WYNAGRODZEŃ 


Nowe obniżenie wynagrodzeń pra- 
cowników to ciężka i smutna rzeczy- 
wistość! Obniżka ta jest, przyznaje- 
my. tem smutniejsza, że wydaje się 
mieć zasiosowanie odnośnie do pra- 
cowników w zakresie niewspółmier- 
nie szerszym, aniżeli w stosunku do 


innych warstw ekonomicznych w pań- 
stwie. materjalnie wyczerpanych nie 
w tak poważnym stopniu, jak to się 
dzieje ze światem pracowniczym. Z 
tego właśnie względu uważamy za ko- 
nieczne, aby przeprowadzenie obniże- 
nia wynagrodzeń dokonane zostało w 
sposób jaknajbardziej oględny i spra- 
wiedliwy; w żadnym zaś wypadku nie 
według bezdusznego szablonu kance- 
laryjnego. W pracach nad zmianą 
wynagrodzeń winnj wziąć bezwarun- 
kowo udział ad hoc powołani przez 
organizacje pracownicze mężowie za- 
ufania, którzy, niekrępowani w swych 
usiłowaniach obrony sprawy pracow- 
niczej, powinni baczyć, aby obniżki 
nie dotknęły tych pracowników, któ- 
rych stan rodzinny į obowiązki z nim 
związane na to nie pozwalają. Czynni- 
ki decydujące w sprawach uposażeń 
pracowniczych winny sobie uświado- 
mié i pamiętać o tem, że przez ohni- 
żenie uposażenia pracownik oddaje 
cząstkę egzystencji własnej rodziny, 
którą to egzystencje zdobył swa pracą 
i zasługą i że pracownik jest w tych 
okolicznościach specjalnie wrażliwy 
na wszelkiego rodzaju objawy nie- 
sprawiedliwości, jakie dziaćby się 
mogły w tych sprawach. Również wy- 
powiadamy się przeciw automatycz- 
nemu równaniu wdół wynagrodzeń 
pracowniczych, określonych jako „mi- 
nimum egzystencji” Kwoty te są 
obecnie tak małe j niewystarczające, 
że o ich zmniejszeniu nie powinno 
być nawet mowy. 

Rażąco niski poziom życia nasze- 
go światła pracowniczego uwidacznia 
się jeszcze jaskrawiej i grożniej. gdy 
porównamy go ze słosowanym nie- 
zmiennie — bez względu na załama- 
nie gospodarcze — wynagradzaniem 
potentantów i kacyków w handlu, 


przemyśle i bankowości w postaci o 
tantastyeznych wysokościach dywi- 
dend. „odszkodowań“, tantjem. „ma- 
rek obecności” i t. p. formach kary- 
godnego obciążania kosztów produk- 
cji luh operacyj finansowych, które 
to koszty z reguły ponosi „szary oby- 
watel. 


AKCJA ODDŁUŻENIOWA 

Niejaką nadzieję utrzymania się — 
pomimo obniżenia płacy na powierz- 
chni życia widzi Świat pracowniczy 
w  zapowiedzianej akcji oddłużenio; 
wej. Rzecz prosta, akeja oddłużeniowa 
nie spali na panewce jedynie wówczas. 
gdy przeprowadzona zostanie szybko. 
w stosunku do całego Świata pracow- 


niczego i w rozmiarach. mogących w 
stopniu dostatecznym zaważyć na 


budżetach pracowniczych. 


Reasumując nasz pogląd na spra- 
wę regulacji płac pracowniczych, 


zwracamy uwagę na fakt niezaprze- 
czony, że hieda pracownika i niedo- 
statek, w jakim trwa jego rodzina — 
pomimo starań i wysiłków z jego 
strcny — są złymi doradcami, podsu- 
wającymi złe myśli, bo nietylko o bez- 
nadziejności sytuacji ale i o wszelkich 
sposobach jej usunięcia. 
POLITYKA PRACY 

Nie możemy również nie wyrazić 
uznania dla zamierzonego  likwido- 
wania zjawiska w naszych warun. 
kach bytowania wręcz oburzającego. 
jakie, niestety, panoszyły się dotych- 
czas hezkarnie w świecie pracowni- 
czym. 

Zjawisko to — to wielokrotność po- 
sad płatnych. zajmowanych przez jed- 
nostkę. przeważnie naskutek pomyśl- 
nego układu osobistych ..stosunków', 
dalej pobory „rodzinne“, wynikające z 
zatrudnienia z funduszów publicznych 


Prawo walki o być jest prawem 
istnienia Życia w Świecie | 
J. PIŁSUDSKI 


Oddłużenie pracowników umysłowych 


Ankieta „Echa Społecznego” 


Zagadnienie, trapiące świat pra- 
cowniczy od szeregu lat. dostało się na- 
reszcie — jak wnioskować można 


z przemówienia Pana Prezesa Rady 
Ministrów w Sejmie w dniu 24 paź- 
dziernika r. b. z okazji uzasadnienia 
projektu rządowego o pełnomocnic- 
twach — w orbitę rozważań Rządu w 
dziedzinie prac nad uzdrowieniem sy- 
tuacji finansowej į gospodarczej Pań- 
stwa. 


Jakkolwiek Pan Premjer zaznaczył 
w swem przemówieniu, że „przez 
Rząd rozpatrzone będzie w porozu- 
mieniu ze światem urzędniczym za- 
gadnienie zadłużenia pracowników 
państwowych oraz dogodne rozłoże- 
nie spłat reszty pożyczki inwestycyj- 
nej”, to jest rzeczą niewątpliwą, że 
sprawa oddłużenia pracowników ure 
gulowana być musi również jedno- 
cześnie w stosunku do pracowników 
niepaństwowych. 


Dwóch polityk, dwóch miarek w 
Świecie pracowniczym, powołanym 
ponownie do złożenia najcięższych 
ofiar mąterjalnych dla dobra Pań- 
stwa, stosować nie można — to jasne 
i niewątpliwe, 


Ponieważ omawiane zagadnienie 
interesuje jaknajbliżej cały świat pra- 
cowniczy, a ponadto zaliczone być 
musi — ze względu na wysoce po- 
wikłany i drażliwy zarazem sposób 
jego uregulowania — do kategorji 
spraw nader skomplikowanych 
„Echo Społeczne“ uznało za słuszne 
i celowe zaprosić ogół swych czyteł- 
ników do wzięcia udziału w omawia- 
nej ankiecie. 

Ankieta nasza obejmuje dwa za- 
gadnienia, a mianowicie: 

1) Ocenę i eharakterystykę istoty 
zadłużeń pracowników umysłowych 
w Polsce wogóle, a pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych w 
szczególności. 

2) Konkretne projekty i plany 
przeprowadzenia słusznej i celowej 
akcji oddłużeniowej odnośnie do grup 
pracowniczych, wskazanych w punk- 
cie pierwszym. 

Prosimy naszych czytelników, któ- 
rzy przystąpią do opracowania odpo- 
wiedzi na ankietę, aby w swych pla- 
nach i projektach zechcieli wskazać 
takie rozwiązania zagadnienia, które- 
by uwzględniały interesy zarówno 
dłużników, jak i wierzycieli, gdyż w 


ten tylka sposób dałoby się przepro- 
wadzić akcję oddłużeniową bez po- 
ważniejszych wstrząsów na wewnętrz- 
nym naszym rynku pieniężnym i to- 
warowym. 

Wobec wielkiej aktualności zagad- 
nienia zmuszeni jesteśmy ograniczyć 
czas nadsyłania odpowiedzi na ankie- 
tę (do Redakcji „Echa Spolecznego“ 
w zaklejonych kopertach z napisem 
„Ankieta oddłużeniowa*) do dnia 20 
listopada r. b. Wczesne nadsyłanie 
odpowiedzi jest bardzo pożądane. 
Otrzymane odpowiedzi (opatrzone 
podpisem i adresem autora) będą roz- 
ważone przez powołaną ad hoc redak- 
cyjną komisję rzeczoznawców. „Echo 
Społeczne” przeznacza pięć honoro- 
wych nagród za najlepsze odpowiedzi 
na ankietę, rezerwując sobie jedno- 
cześnie prawo druku wyróżnionych 
prac. 

Zapraszając naszych Czytelników 
do jaknajliczniejszego wzięcia udzia 
łu w ankiecie, podkreślamy, że współ. 
praca obywateli w określonej ważnej 
akcji zbiorowej posiada duże znacze- 
nie dla pomyślnego rozwiązania ży- 
wotnych zagadnień Świata pracowni- 


czego 


Rok III 


SALUS REIPUBLICAE SUPREMA LEX EST 


Lb 


po kilku członków: jednej i tej samej 
rodziny. wreszcie „dorabianie“ w dro- 
dze zajmowania posad brzcz wszelkich 
kategoryj emerytów lub osoby. posia- 
dające uprawnienia do zaopatrzenia e- 
merytalnego. Dzisiaj. gdy Świaę pra- 
cowniczy niedojada. nie mogą być to- 
lerowani wybrańcy losu i protekejj, 
czerpiący swe dochody z funduszów 
publicznych z dwu tytułów — emery- 
ta i pracownika. Pojęcie „emeryt“ sta- 
nowi wszak samo przez się zaprzecze- 
nie pojęcia pracownika”, otrzymują- 
cego swe pobory za pracę w urzędach. 
instytucjach i t. p. 


RAŻĄCY DOBROBYT 


Powiedzmy sobie otwarcie, że po- 
czucie krzywdy i upośledzenia mater- 
jalnego potężnieje jeszcze wśród świa- 
ta pracowniczego przy zetknięciu się 
jego uczestników z rażącymi i drażnia- 
cymi poczucie smutnej rzeczywistości 
objawami dobrobytu wśród ..górnych 
sfer“ biurokracji i wojskowości. Czy 
nie należałoby — przynajmniej w o- 
kresie ogłoszonej krucjaty przeciwkry- 
zysowej — zaniechać wystawnych a 
kosztownych wizyt w modnych dan- 
cingach i restauracjach? Czy nie by- 
łoby to dawodem dużego zrozumienia 
stanu umysłów i dusz całych zastępów 
smutnych ludzi bez pracy. głodujących 
i beznadziejnie wyczekujących pracy 
zarobkowej, gdyby „górne sfery“ nie 
afiszowały przepychu strojów dam, o: 
ryginalności i luksusu automobilów; 
tych ostatnich zakupvwanych szczo- 
drą dłonią z funduszów publicznych? 

I znowuż przytoczymy — gwoli po- 
krzepienia serc naszych — wyjątek z 
przemówienia Pana Premjera w Sej- 
mie z dnia 24 października r. b.: 
««.Wierzę bowiem. że ludność nasze- 
go państwa zniesie nawet wielkie 
ciężary, byleby wiedziała, że są one 
sprawiedliwie rozłożone i ściągane, a 
pieniądz publiczny nie jest marno- 
wany”. 


POLITYKA PERSONALNĄ 


Nie wyczerpalibyśmy, nawet w uję- 
ciu pobieżnem, zagadnienia pracowni- 
czego, gdybyśmy nie poruszyli sprawy 
bardzo delikatnej natury, mającej bez- 
wątpienia, doniosły wpływ na zrasta- 
nie się narodu z państwem — mówiąc 
ściślej świata pracowniczego z pań- 
stwem (bo wszak piszemy artykuł pod 
kątem tego właśnie „zrastania się”). 
Mówimy o polityce personalnej, prze- 
dewszystkiem w urzędach i instytu- 
cjach, utrzymywanych z funduszów 
publicznych. Kierownictwo į wyko- 
nawstwo polityki personalnej spoczy- 
wa tam w t. zw. „biurach personal- 
nych’. na których czele w szeregu wY- 
padków usadowiono ludzi najzupełniej 
nieprzygotowanych i obcych dla tej 
dziedziny pracy. Skutki tego systemu 
nie dały długo na siebie czekać. Dzi- 
siaj świat pracowniczy traktuje biura 
personalne jako „czarne gabinety“ 
jako ośrodki, skąd pochodzą wszelkie 
krzywdy. niesprawiedliwości i upoko- 
rzenia pracowników. 

Panowie z „biur personalnych", od- 
dzieleni zupełnie od ogółu pracowni- 
ków podwójnemi-drzwiami swych ga- 
bimetów, nie utrzymują Przewaznie 
żadnego jawnego kontaktu z pracow- 
nikami. Co gorsze, dopuszczają czę: 
stokroć do siebie zauszników oraz 
wczytują się w brzydkie listy. pisane 
przez brzydkich ludzi pogłębiając w 
ten sposób przepaść, dzielącą ich od lu- 
dzi uczciwych i posiadających Poczu- 
cie honoru i szacunku dla swego za- 
wodu. 

Świat pracowniczy nie ma zaufania 
do tego rodzaju kierownictwa jego 
sprawami. Świat pracowniczy oczeku- 
je zlikwidowania juź W czasie naj- 
bliższym systemu polityki personalnej. 
nieopartego na obustronnem zaufaniu 
i na jawności oraz jasności postępowa- 
nia „biur personalnych". 


(Dokorńczenie art. na str. 2-ej). 


Str. 2 


Salus Rejpubl cae suprema lex esto 


(Dokończenie ze str. I-ej). 


UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 


Zkolei rzeczy przystąpimy do omó- 
wienia następnej sprawy, silnie zwią- 
zanej z bytem pracowniczym. Są to u- 
bezpieczenia społeczne. Doprawdy, nie 
istnieje chyba w Polsce dziedzina pra- 
cy państwowej lub społecznej. tak 
chaotycznie ujęta pod względem prze- 
pisow formalno - prawnych, jaką sta- 
nowią ubezpieczenia społeczne. Pomi- 
mio, iż ubezpieczenia te przecierpiały 
już szereg głębiej i całkiem niegłęboko 
pomyślanych reorganizacyj, to jednak 
stanowią one nadal organizm poważ- 
nie chory, nie dający żadnej pewności, 
że będzie on w możności stale i należy- 
cie wykonywać te funkcje, dla jakich 
został w strukturze społecznej powo- 
łany. d i 

Nie zamierzamy na tem miejscu roz- 
wodzić się szeroko o bolączkach „u- 
stawy scaleniowej" odgrywającej ro- 
lę macochy ubezpieczeń społecznych, 
jak również o możliwościach naprawy 
tej instytucji. Poprzestaniemy na wy- 
powiedzeniu ogólnikowem naszego w 
tej kwestji zasadniczego stanowiska. 
Oczekujemy zatem od Państwa nale- 
żytego ugruntowania i utrwalenia by- 
tu instytucji ubezpieczeń społecznych 
w Polsce w tym znaczeniu. aby ubez- 
pieczenia te przestały być lekceważoną 
i obrzydzaną w opinji publicznej, za- 
równo przez ubezpieczonych, jak i u- 
bezpieczających wykładnią sprawiedli- 
waści społecznej. Należytą sprawność 
działania ubezpieczeń społecznych o- 
siągniemy, niewątpliwie, wówczas, gdy 
zostanie uproszczona struktura organi- 
zacyjna tej instytucji, gdy znikną 
miażdżące ubezpieczenia swym cięża- 
rem .przybudówki* i „nadbudówki“, 
gdy biura ubezpieczeń społecznych 
przestaną być przystanią dla wycofa- 
nych z poważnej pracy niedołęgów i 
wreszcie, gdy w sprawach ubezpieczeń 
społecznych będą mielt naprawdę głos 
sami ubezpieczeni. Możemy wówczas 
być pewni, że do takiej sytuacji, w ja- 
kłej znalazła się obecnie sprawa eme- 
rytur pracowniczych, świat pracow- 
niczy, należycie reprczentowany w 
kierownictwie ubezpieczeń społecz- 
nych, nie dopuści nigdy. Nie byłoby 
również wówczas do pomyślenia mar- 
nowanie przez pracodawców sum, 
ściągniętych z wynagrodzeń pracowni- 
czych, a niewpłaconych do kas insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych Ta- 
kie metody postępowania wymagają 
bowiem w pierwszym rzędzie napięt- 
nowania, jako niedopuszczalne w ży- 
ciu Polski Niepodległej, a następnie— 
przekazane urzędowi prokuratorskie- 
mu jako oczywiste przestępstwo karne. 

Zapewniamy ze spokojem, ale zara- 
zem z całą stanowczością, że traktuje- 
my ubezpieczenia społeczne jako real- 
ną naszą zdobycz Społeczną, jako akt 
sprawiedliwości społecznej, powstałej 
z woli i rozkazu Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego i zniszczyć ubez- 
picczeń społecznych nie pozwolimy! 


WALKA Z BEZROBOCIEM 

Nie bylibyśmy w zgodzie z naszem 
sumieniem, gdybyśmy nie poruszyli 
sprawy niezwykle bolesnej, sprawy, 
która stawia w wątpliwość racjonal- 
ność obecnych układów  międzypań- 
stwowych i społecznych — sprawę bez- 
robocia. Nie ulega wątpliwości, że w 
Polsce uczyniono wielce — stosunkowo 
do istotnych możliwości finansowych 
1 gospodarczych młodego naszego 
Państwa, — aby łagodzić katastrofal- 
ne skutki bezrobocia. Akcje doraźne, 
pieniężne i w naturze, przez Państwo 
prowadzone, poważna w skutkach 
dziesięcioletnia działalność Funduszu 
Bezrobocia, poszczególne wysiłki spo- 
łeczeństwa, — wszystko to, niewątpli- 
wie, łagodziło sytuację, ale zagadnie- 
nia bezrobocia nie rozwiązało. A nie- 
rozwiązało rówież i dlatego, że sto- 
sunek ogółu społeczeństwa do zagad- 
nienia bezrobacia był i jest raczej bier- 
ny, sobkowski, bez inicjatywy i nie- 
skoordynowany, 

Svstem obecnie u nas stosowany w 
walce z bezrobociem, mianowicie za- 
trudnianie bezrobotnych, przedewszy- 
stkiem na robotach publicznych. daje 
oczywiste i poważne wyniki dodatnie. 
Ale czy jest on wystarczający. nawet 
przy Uzupełnianiu go pomocą dla bez- 
robotnych w naturaljach? 

Niestety. nle. Ujemną cechą systemu 
jest ta okoliczność, że wysiłki Państwa 
nie są dostatecznie mocno sprzęgnięte 
z możliwościami spółdziałania całego 
społeczeństwa W pracach nad opano- 
waniem klęski bezrobocia. Z tego wła- 
śnie względu przemawiamy za doko- 
naniem rzeczowej i objektywnej oceny 
dotychczasowej polityki oraz sposobów 
Jej realizowania, stosowanych przez 
instytucje, powołane do regulowania 
rynku pracy oraz przeprowadzania ro- 
bót dla zatrudnienia bezrobotnych. O. 
cena taka miałaby na celu całkowite 
dostosowanie działania tych instyłucyj 


do aktualnych wymagań I możliwości 
w tej dziedzinie, zarówno ze strony 
Państwa, jak i społeczeństwa. Nie po- 
trzebujemy przecież podkreślać wagi 
tego zagadnienia, boć ciąży ona na 
sercu i duszy każdego uczciwego czło- 
wieka bolesną troską o przyszłość ca- 
łej cywilizawanej ludzkości. 

Tak oto przedstawiają się nasze my- 
sli i pragnienia po wysłuchaniu apelu 
szefa Rządu do Narodu w sprawach 
Państwa. 

Niechaj pomyślność i potęga Rzeczy» 
pospolitej będzie dla wszystkich oby- 
wateli polskich najwyższem prawem i 
obowiązkiem. 


ECHO S. CŁECZNE, lisiopad 1935 r. 


„Najznakomitszy” dzisiaj publicy- 
sta - obrońca t, zw. sfer gospodar- 
czych, a w istocie rzeczy - reakcji 
społecznej p. Ignzcy Matuszewski za- 
mieścił w „Gazecie Polskiej” p. t.: „Co 
i jak“ cykl artykułów na temat najży- 
wotniejszych zagadnień gospodar- 
czych. 

Autor doszedł do wniosku, że nale- 
ży podnieść dochód narodowy:i utrzy- 
mać kapitalizację a dla dokonania te- 
go ważnego dzieła, proponuje szereg 
środków, 

Uzasadniając słuszność tych środ- 
ków p. Matuszewski pisze: „Równowa- 
ga budżetu... Bez równowagi budże- 


© sprawiedliwy „przydział” 


nowych ofiar 


sa Ta droga wymaga ofiar, chwilo- 
wo nawet ciężkich, ale dwustronnych. 
Widzę bowiem konieczność poniesie- 
nia tych ofiar nietylko przez budżety 
innych resortów í przez ludność na 
rzecz Skarbu Państwa, ale i odwrot- 
nie poważnych ofiar ze strony Skarbu 
na rzecz wypchnięcia kół naszego 
wspólnego wozu gospodarczego z grzę- 
zawiska”, 

Przytoczone powyżej słowa to ustęp 
z przemówienia vice-premjera i mini- 
stra skarbu p. inż, Eugenjusza Kwiat- 
kowskiego, zasłużonego współtwórcy 
„Benjaminka” Polski — Gdyni, 

Ze względu na osobę autora tych 
słów i ogromne znaczenie ich treści 
dla rzesz pracowniczych należy po- 
święcić im nieco uwagi, 

A więc ofiary. Chwilowo nawet 
ciężkie, 

Nas — ludzi pracy — nie straszą te 
słowa. Przywykliśmy do ofiar. Skła- 
daliśmy je, walcząc z najeźdźcami 
przed i podczas wojny. W walkach 
o utrzymanie zdobytego niepodle- 
głego bytu państwowego w r. 1920 
i wreszcie w nieustającej „wojnie'” 
z kryzysem my, świat pracy, ponosi- 
my stale największe ofiary, rozumie- 
jąc, żę bez nich nie może się obejść 
nasze Państwo, że prawo do używania 
wyrazu „nasze' zdobywa się ofiara- 
mi, 

Rzecz zrozumiała, że i obecna waz- 
nie ministra inż. Kwiat owskiego 
świat pracy przyimie ze spokojem, go- 
tów, jak i dotychczas, do nawet naj- 
cięższych ofiar dla dobra Państwa. 

Ale.., 

Niechaj chociaż obecnie ofiary te — 
a są to przecież ofiary tylko materjal- 
ne — ponoszą nie tylko sfery pracow- 
nicze, 

Niechaj do ofiar tych zostaną po- 
ciąśnięte również i t. zw. sfery gos- 
podarcze. Niechaj stosunek zamoż- 
ności i zarobków świata pracy zosta- 
nie zachowany przy ustalaniu wy- 


Pan Premjer Kościałki 


domaja się obniżenia 


Pan premjer, minister Marjan Ko- 
sciałkowski, zaznaczył w swem prze- 
mówieniu w Sejmie w dn. 24 paź- 
dziernika r. b, gdy poruszył zaga; 
dnienie równowagi budżetu, ofiar 1 
zmniejszenia cen wytworów przemy” 
słowych, również konieczność obniż- 
ki obciążeń na rzecz instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych. 


Obniżka taka nie budziłaby za- 
strzeżeń pod warunkiem, że to 
wszystko, co p. premjer powiedział 
o znaczeniu równowagi budżetowej 
Państwa będzie się również odnosiło 
do równowagi budżetowej instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, 


Tymczasem stosowane obecnie 
metody reform stanowią wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla bytu tych ubez- 
pieczeń, a obniżenie Świadczeń na 
ich rzecz, jako reforma oderwana, 
bez innych równoczesnych zmian za- 
sadniczych. może grozić wprost ban- 
kructwem i zupełnym upadkiem tej 
ważnej dziedziny społecznej Życia 
państwowego, 

Zakład Ubezp, Społ. wydał ostat- 
nio p. t. „Ubezpieczenia Społeczne w 
Polsce w latach 1925 — 1934" szereg 


tablic statystycznych i wykresów. 
(Bardzo ciekawe i na czasie wyda- 
wnictwo), 


Po dokłądnem przejrzeniu cyfr, 
podanych w tych tablicach, nie tru- 
dno stwierdzić, że pewna niezbita za- 
sau: handlowa posiada takie samo 
zastosowanie w instytucjach ubezpie- 
czeń społecznych, jak i w ubezpie- 
czeniach prywatnych, jak i we 
wszelkich przedsiębiorstw:ch han- 
dlowych lub przemysłowych. 


- 


sokości nowych ofiar. Niechaj cały 
ciężar nowych, oczekujących nas, 
świadczeń na rzecz Państwa spadnie 
nietylko na świat pracy. 

Pan Minister inz E. Kwiatkowski 
użył w swem przemówieniu określenia 
„Ofiar dwustronnych”, 

Jest to zwrot nieco niezrozumiały, 

O ile jasnem jest co znaczą ofiary 
ludności na rzecz Skarbu Państwa, 
o tyle trudno zrozumieć, co mają 
oznaczać „ołiary zə strony Skarbu"? 

Jakie „ofiary” może ponosić Skarb 
Państwa? 

Wydaje się, iż Skarb Państwa pono- 
si tylko wydatki, przyczem suma tych 
wydatków znajduje się w ścisłym 
związku, a właściwie w zależności, 
od świadczeń (łącznie z ofiarami) lud- 
ności, s 

Tłumacząc na język praktyczny 
słowa p. ministra Kwiatkowskiego: 
„ciężkie ofiary", należy powiedzieć: 
„zwiększenie dotychczasowych świad- 
czeń" ludności, co nastąpić może kosz- 
tem wyrzeczenia się tego, czego wy- 
rzekać się jeszcze można. Tego, co 
jeszcze pozostało do wyrzeczenia się. 
„Gdy do Skarbu Państwa zwiększy 
się dopływ gotówki, powiększą się wy- 
datki Skarbu, prawdopodobnie prze- 
dewszystkiem na roboty rentujące go- 
spodarczo uzasadnione, przy jedno- 


czesnem zwiększaniu stanu zatrudnie- 
nia.ęa wiec Qżywianiw przamysłtu i 


handlu. 

Wszystko to jednak nie będą ofia 
ry, a w żadnym wypadku „ofiary dwu- 
stronne", 

Należy dodać, że istotne ożywienie 
przemysłu i handlu w znacznej mierze 
będzie zależało od odpowiedniego 
„przydziału“ ofiar. 

Zmniejszenie siły nabywczej mas 
pracowniczych przez nadmierne ścią- 
ganie od nich ofiar nie przyczyni się 
do ożywienia życia gospodarczego, a 
przeciwnie przydusi je jeszcze więcej, 

tem zapominać nie wolno, 


fowej wogóle niema į być nie może 
żadnej przemyślanej polityki gospo- 
darczej ', 


Z dalszych rozważań p. Matuszew- 
skiego, należy podkreślić następujące 
złote słowa: „Przywrócenie równowa- 
gi budżetowej wymaga jednego tylko 
— aby brać od tych, co mają, nie zaś 
od tych, co nie mają. Kiedy próbuje 
się wycisnąć podatek z deficytowego 
warsztatu, kiedy zabiera się kobieci- 
nie ostatnią poduszkę z pod głowy i 
wywołuje bunt chtopski — to to jest 
nadmierne obciążenie publiczne, Kie- 
dy się próbuje zamiast wzięcia części 
dochodu, skonfiskować część majat- 
ku, to to jest nietylko nadmierne 
obciążenie — ale i niszczenie źródeł 
dochodowych. Ale kiedy się zamiast 
107, dochodu chce wziąć 11% — czy 
zamiast 25% — 26%, to to uczynić 
można”, (Podkreślenia nasze]. 


Omawiając sprawę obniżenia kosz* 
tów utrzyman'a, p. Matuszewski zwra- 
ca uwagę na konieczność obniżenia 
(obok taryf kolejowych) cen: gazu, 
światła, wody, opłat targowych, ko- 
mornego, no i oczywiście ubezpieczeń 
społecznych. 

Następnie autor pisze, że „obniże- 
nie ciężarów w rolnictwie zmniejszy 
w sposób naturalny podaż płodów 
rolnych na rynek (bo wieś zje więcej) 
oraz zwiększy popyt na wytwory prze- 
mysłowe, których wieś od lat już nie 


' spożywa" — i — „jednocześnie zniż- 


ka kosztów utrzymania w miastach i 
kosztów transportu — powinna po- 
zwolić na zniżkę wytworów przemy- 
słowych i tem samem ułatwić roz- 
szerzenie ich zbytu na wsi i zapobiec 
zmniejszeniu ich zbytu wśród ludno- 
ści wiejskiej... 

Całe rozumowanie p. Matuszew- 
skiego zdradza swoisty sposób myśle- 
nia i charakterystyczną psycholośję o- 
bozu którego wybitnym przedstawi- 
cielem jest p. Matuszewski, obozu nie 
uznającego prawa do życia ludzi pra- 
cy, obozu, pomimo wszelkie pozory, 
nawskroś reakcyjnego. 

Proponowany przez p. I. M. zespół 
środków uzdrowienia budżetu nie 
mógłby budzić żadnych wątpliwości... 


dybyśmy jednak wiedzieli, jaką dro- 
ET ajka śą, 


bsiągane te cel 

Narazie widzimy, że do równowa- 
gi budżetowej dąży się przedewszyst- 
kiem przez obniżenie zarobków pra- 
cowniczych, co p. Matuszewski nie 
tak dawno propagował na łamach 
„Gazety Polskiej”. 

Zniżka taryf kolejowych i cen mo- 
nopolów jest konieczna, tylko nie 
przy jednoczesnem obniżeniu płac 
pracowników kolejowych i monopo- 
lowych. 

Toż samo dotyczy wszelkich innych 


| wskl 


obciążeń na rzecz ubezp'eczeń SJołecznych 


Akurat rok tema w „Echu Spo- 
łecznem” Nr. 10 z pażdziernika 
1934 r, zamieściliśmy dwa artykuły: 
wTwórcy fermentu“ (miano na myśli 
Ł. ZW. sfery gospodarcze) i „Rozsze- 
rzyć przymus ubezpieczeniowy“, 

W pierwszym z tych artykułów 
znajdujemy taki , ustęp: „Według 
przybliżonych obliczeń na przeszło 
33 milj, ludności w Polsce, liczba 
ubezpieczonych nie przekracza ił 
miljona osób, w czem pracowników 
umysłowych ok. 260.000. Są to cyiry, 
świadczące, że jednem z najwazniej- 
szych zagadnień reformy ubezpie- 
czeń społecznych winno być dopro- 
wadzenie do znacznego zwiększenia 
liczby ubezpieczonych. 

I dalej czytamy, że „ nie trudno s0- 
bie wyobrazić, jak znacznie zmieniły- 
by się warunki finansowe instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, gdyby licz- 
ba ubezpieczonych wyniosła nie 
14 miljona, jak obecnie, lecz 5 czy 
15 miljonów. Z wielką łatwością mo- 
żnaby wtedy obniżyć wysokość 
wkładki ubezpieczenowej, zwięk- 
szyć świadczenia,..'. 

Cyfry, podane we wSspomnianem 
wyżej wydawnictwie Z. U.S., po- 
twierdziły całkowicie słuszność tych 
wyt adów, potwierdziło je życie po 
ostatniej reformie. 

W/ miarę spadku liczby ubezpie- 
czonych zwiększa się niedobór, wzra- 
sta odsetek na koszta administracyj- 
ne it, p. Wiemy, do takich smutnych 
wyników doprowadziło n. p, w war- 


sza.skiej ubezpieczalni obniżenie 
przymusu  ubezpieczeniowego (do 
725 zł. miesięcznie) dla prac, umysło- 
wych, 


Zwiększenie liczby  ubezpieczo- 
nych, i to poważnie, to jedyny sposób 
na zrównoważenie budżetu instytu- 
cyj ubezpieczeniowych, Sposób, Po” 
zwalający jednocześnie na zmniejsze- 
nie obciążeń na rzecz tych instytucyj, 
czego domaga SIę p. premjêt to- 
ściałkowski. 

Drugi, zpowyżej przytoczonych ar- 
tykułów w „Echu Społecznem" z 
października r. ub., kończy się ustę- 
pem, który przyłaczamy, uważając, iż 
treść jego nie straciła ani trochę na 
aktualności, 

„Zagadnienia ubezpieczeń społecz- 
nych nie można rozważać į rozwiązy- 
wać pod kątem interesów jednej lub 
kilku kategoryj pracowników. Jest 
to zagadnienie, dotyczące całego spo- 
łeczeństwa, zagadnienie bezwątpie- 
nia trudne, wymagające dłuższych 
i poważnych studjów, których jednak 
wyniki nie mogą w żadnym razie oba- 
lić zasady, że interes i ubezpieczo- 
nych i instytucyj ubezpieczeniowych, 
wymaga poza wszystkiemi innemi re- 
formami, objęcia przymusem  ubez- 
pieczenia jaknajwiększej liczby osób 
w jednej wielkiej instytucji społecz- 
nej, 

Y” interesie Państwa, społeczeń- 
stwa i jego większości, t.j. świata 
pracy, leży obniżenie świadczeń na 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych. Jest to jednak moż 'we tylko 
przy znacznem zwiększeniu liczby 
ubezpieczonych, W przeciwnym razie 
by” - to kro' naprzód ku dcprowa- 
dzeniu tych instytucvi ce rviny finan- 
sowej, a wiec i likwidacji. 

Tego — jesteśmy pewni nie 
pragnie Pan premier Kościałkowski. 


Nr. 11 


nowe źródła dochodu dia Państwa 


Jeżeli chodzi o koszty produkcji, 
to należy zwrócjć uwagę na nadmier- 
ne koszty administracyjne, na kolo- 
salne pensje dygnitarskie — o tem p. 
Matuszewski oczywiscie n.e pisze, 
uważając, iż wystarczy żądanie, by 
potaniał kredyt. è 

„Brać od tych, co mają, nie zaš od 
tych, co nie mają. Święte słowa. 

Obawiać się jednak należy, że przy 
segregowaniu płatników podatku na 
te dwie kategorje, trudno się będzie 
pogodzić całkowicie z p, Matuszew- 
skim, 

Zgodzimy się co do „kobieciny” i jej 
„poduszki i co do „zbędności wy- 
woływania buntów chłopskich, ale są 
to wszystko przykłady negatywne. 

A jak wyglądałyby przykłady po- 
zytywne? Od kogo brać? Tego p. Ma- 
tuszewski, ną wszelki wypadek nie 
podaje w swych artykułach,  Wyrę- 
czymy go więc. 

Przykłady życia codziennego i treść 
artykułów gospodarczych „Gazety 
Polskixi' wskazują, że porozumienie 
w tej dziedzinie byłoby trudne. 

My uważany, że urzędnicy pań" 
stwowi, pracownicy instytucyj spo» 
łecznych i przeważająca większość 
ludzi pracy należy do grupy tych, „co 
nie mają”. (Czy aby p. Matuszewski 
podziela to zdanie?). 

A jednak ciągle się im zabiera i to 
więcej niż 1%. Majątku się im nie 
konfiskuje, bo go przeważnie nie ma- 
ją, ale konfiskuje się im znaczną 
część środków do życia, a czyż to 
nie to samo? 

Wydaje się, dalej, że zmniejszenie 
podaży, w sposób naturalny, propono- 
wany przez autora, płodów rolnych úa 
rynek. tylko zwiększy ich ceny. Czy 
wzrost tych kosztów przyczyni się do 
obniżki kosztów utrzymania, chociaż- 
by nawet obniżyć koszty transportu? 

Trudno zrozumieć to rozumowanie, 

Z jedną tylko uwagą trzeba się zgo- 
dzić z p. Matuszewskim, a mianowi- 
cie co do zwiększenia podatku od do- 
chodów. Uwagą rzuconą zresztą tak, 
jakby mimochodem, do której autor 
jakby nie przywiązywał większej wa- 
gi. 

My się jednak zatrzymamy nad tą 
sprawą, uważając, iż ma ona pierwszo% 
rzędne znaczenie dla nazaada budża- 
tu. 


s L 

W Dzienniku Ustaw Nr. 76 zr. 
1934 zamieszczona została skała, wg. 
której potrąca się podatek przy wy- 
płacie uposażenia. E 

Analizując tę skalę, należy stwier- 
dzić, iż wymaga Ona rewizji zarówno, 
jak skala podalku (dodatku) kryzyso- 
wego. (Dz. U. R. P. Nr. 22 z r. 1935). 

W Polsce nie brak n. p. ludzi, któ- 
rych zwykła pensja wynosi 50.000 zł. 
rocznie. Obywatel taki płaci: 12,7% 
podatku + 5% pod. kryzysowego 
+ 1% na Fundusz Pracy, czyli razem 
18,725, 

Po potrąceniu zatem tych 18,7%, 
pozostaje takiemu  płatnikowi na 
„skromne życie „tylko' 40.650 zł. 

A teraz obliczymy podatek od 
skromniejszych pensyj, 

Od pensji 3,000 zł. rocznie podatek 
wynosi 2% +. 0,5% (kryzysowy) 
+ 1% na Fundusz Pracy, razem 
3,37%. Czyli, że pracownik, otrzymu* 
jący 250 zł. miesięcznie, płaci 8 zł. 
75 gr. podatku. 

Jeżeli porównać teraz jego obciąże- 
nie z obciążeniem otrzymującego n. p. 
1000 zł. miesięcznie (8 — 9%), to o- 
trzymamy, że pierwszemu pozostaje 
na życie 241 zł. 25 gr., drugiemu zaś 
91lziit pit. p. 

Obie przytoczone wyżej skale po- 
datku: dochodowego i dodatku kryzy: 
sowego winny ulec zmianie, ` 

„Brać od tych, co mają”, od tych, 
którym po wzięciu jeszcze zostanie 
dosyć na utrzymanie siebie i rodziny. 

Wadą jednej i drugiej skali jest zbyt 
powolny wzrost stopy PrOcentowej, 

Zarówno stopa procentowa podat» 
ku, jak dodatku kryzysowego powin- 
na, począwszy od Wynagrodzeń 500— 
600 zł. miesięcznie ulec podwyżce od 
1% do 2%, a 0d wynagrodzeń od 1000 
zł. o 3 — 4% i dalej wzrastać zacz- 
nie szybciej, niż obecnie. 

W ten sposób uczyni się zadość 
projektom p. Małuszewskiego, weż 
mie się: więcej z dochodu od tych co 
mają i jednocześnie nie nastąpi zmniej» 
szenie siły nabywczej szerokich mas 
pracowniczych, co się powtarza zbyt 
często przy obniżaniu płac: stosun= 
kowo najwięcej; najmniej zarabiają» 
cym — a najmniej, albo wcale, naile- 
piej wynagraćczananym. 

Pozostaje więc tylko nowelizowanie 
ustawy o podatku dochodowym i o 
dodatku kryzysowym, co jest niezbęd. 
ne dzisiaj dla życia dospodarczego 
Polski, 


Nr. 11 


Na marginesie dyskusji 


ECHO SPOŁECZNE, listopad 1935 r. 


na temat ubezpieczeń społecznych ) 


H. 


W Nr. 10, październikowym ..Echa 
Spoiecznego” omówiliśmy niektóre 
artykuły dyskusyjne, zamieszczone na 
łamach „Gospodarki Narodowej”, a 
poświęcone ubezpieczeniom społecz- 
nym. 

Zgodnie z zapowiedzią. poświęcimy 
Jeszcze nieco miejsca następnym arty- 
kułom. 

P. Zygmunt Szempliński (art. p. t. 
„Państwo współczesne a ustawodaw- 
atwo socjalne *) przypomina, że pierw- 
szym realizatorem ubezpieczeń spo- 
łecznych był Bismarck i to na skutek 
przedłożeń sztabu generalnego, zanie- 
pokojonego poważnem pogorszeniem 
się zdrowotności rekrutów z okręgów 
przemysłowych. 

Przypomnienie to, bardzo na czasie, 
powinno zainteresować wszystkich 
zwolenników likwidacji tych ubezpie- 
czeń, tembardziej, że nędza i niedo- 
stateczne odżywianie się szerokich 
mas w r. 1935 również może budzić 
zaniepokojenie o zdrowie rekrutów. 

„Nędza części narodu*,— pisze pan 
Szempliński — „spowodowana zbyt 
nierównomiernym podziałem docho- 
du narodowego, to nietylko niespra- 
wiedliwość społeczna. To zjawisko 
szkodliwe dla interesów narodu jako 
eałości, a więc państwa, gdyż podry- 
wa jedność psychiczną, osłabia psy- 
«hobiologiczną Żywotność znacznej 
części narodu, a więc i ogólną siłę 
państwa Dla tego państwo, nie negu- 
jąc swobody prywatnej Inicjatywy 
w działalności gospodarczej, nie może 
pozostawić sprawy podziału dochodu 
społecznego wolnej grze sil“. „Przy- 
należność do narodu daje jednostce 
prawo do części dochodu nawet bez 
pracy, jeśli w tem niema winy danej 
jednostki“, 

Słowa powyższe dla nas, ludzi pra- 
cy. to: 2 X 2 = 4, to prawda, którą 
potwierdza każdy przeżywany dzień, 
która szczególniej jaskrawo uwypukla 
się w chwilach trudnych dla Pań- 
stwa i narodu, w chwilach wielkich 
doświadczeń losowych. 

Wkońcu tego mocnego i pełnego 
prawd życiowych artykułu autor wy- 
stępuje przeciwko  kwestjonowaniu 
pamej zasady ubezpieczeń społecz- 
nych i pisze: „Państwo dzisiejsze nie 
może skasować ubezpieczeń społcez- 
nych, podrywałoby bowiem jedną 
g naczelnych idei, na których opiera 
się jego autorytet, nie mówiąc już 
o tem, że działałoby przeciw swoim 
interesom materjalnym*. 

Niestety zbyt wielu ludzi nie może 
į zbyt wielu niechce zrozumieć, że 
ełowa powyższe to nie frazes, lecz do- 
brze ujęte stwierdzenie istotnego sta. 
nu rzeczy. 

Nieco „odmiennie“ ujmuje zagad- 
nienie ubezpieczeń społecznych p. Jó- 
zef Poniatowski w art. p. t.: :„Ideolo- 
gja „reakcjonisty”, 

Aczkoiwiek wyraz reakcjonista bez 
eudzysłowu stanowiłby za mocne 
określenie stanowiska p. Poniatow- 
skiego, to jednak wzięty w cudzysłów 
gie odpowiada treści artykułu. 

P. Poniatowskiemu przysporzył 
wiele kłopotu {przyznaje się on do te- 
go lojalnie) artykuł prof. dr. J, Łazar- 
skiego (vide „Echo Społeczne“ Nr, 10 
v r. b.). Trudno się temu dziwić, gdyż 
uważa on, Że art. p, H, Greniewskie- 
go (również omówiony w Nr. 10 
»Echa“) „przynosi znakomite treści- 
we i przejrzyste, A Przecież bodaj Wy- 
czerpujące zestawienie celów, którym 
uhezpieczenia społeczne mogą słu- 
żyć”. 

Autor pragnie znaleźć odpowiedź 
na pytanie, „czy istnienie ubezpieczeń 
społecznych wogóle, alho pewnego ro- 
dzaju ubezpieczenia, jest dia Sspołe. 
czeństwa korzystne“, W tym celu 
0 asa on porównanie Sumy 

corzyści | sumy Strat. (podkreślenia 
nasze). 

Tych kilka wyrazów doskonale cha- 
rakteryzuje ustosunkowanie się p. Po- 
niatowskiego do zagadnienia uhezpie- 
czeń społecznych i świadczy o tem, 
jak on je „rozumie*, 

Przedewszystkiem więc po 2 jak 
to widać z jego rozumowań, nie roz- 
różnia, że społeczeństwo, — oile cho- 
dzi o pojęcie „korzyści z ubezpieczeń” 
— nie stanow; jakieiś całosei jedno- 
niej. Społeczeństzo zy ogólnym po 
jęciu tego wyrazn, składa się z licznej 
rzeszy, dia której istnienie ubezpie: 
czeń, to nieomal sprawą życia i śmier- 
ci i z nielicznej grupy, która pragne- 
łahy likwidacji tych ubezpieczeń ze 
wzgiędu na pewien, niewielki, wyda- 
tek, obciążający ich kieszenie, 


*) Vide „Echo Społeczne” Nr. 10 z paż- 


dziernika 1935 r. 


To jest rzeczywistość, to jest życie. 

Pocóż więc (proszę wybaczyć wy- 
rażenie) zawracać ludziom głowę wy- 
szukiwaniem pytań co do strat i korzy- 
ści? 

Nie dziwnego też, że p. Poniatow- 
ski, przeprowadzając zawiłe rozumo- 
wanie, pisze: „Wszystko co podraża 
towar osłabia jego zdolność konku- 
rencyjną. Dla tego obciążenia ubez- 
pieczeniowe nie sprzyjają dodatniemu 
kierunkowi ewolucji gospodarczej 
Polski“. 

I zawsze wkółko to samo. Każda 
analiza omawianego zagadnienia do- 
prowadzi panów reakcjonistów spo- 
łecznych (i tych bez cudzysłowu i tych 
w cudzysłowie) do wykazania konje- 
czności likwidacji ubezpieczeń spo- 
łecznych, aby potaniał towar. Czło- 
wiek pracy nie wchodzi w grę, jego 
wartości, nie posiadają w tych obli- 
czeniach żadnego znaczenia. 

Į jeszcze jeden argument wysuwa 
p. Poniatowski (argument pseudo- 
społeczników, wysunięty zresztą nie 
poraz pierwszy). „Chodzi więc o li- 
tościwe rozszerzenie ratunku na gru- 
pe pracowników najemnych. Wystar- 
czy przyjrzeć się poziomowi Życia na 
naszych .ziemiach wschodnich i na 
Podkarpaciu, zobaczyć dzieci blade, 


x wydętemi brzuszkami _...,. aby 
się przekonać, że nadal istnieją i w 
niemałych rozmiarach objawy conaj- 
mniej równie ostre, jak łe, którym za- 
pobiegają ubezpieczenia”, Wniosek 
„jasny“. Skasować ubezpieczenia spo- 
łeczne dla grupy pracowników najem- 
nych, gdyż nie stać nas na ubezpiecze: 
nia mas wiejskich. Ale, należy zapy- 
tać p. Poniatowskiego czy przez ska- 
sowanie ubezpieczeń dla kilku miljo- 
nów pracowników. nskarmi się masy 
wiejskie, czy stanieje sól, zapałki? 
Czy p. Poniatowski pragnie równa- 
nia w dół, by masy pracownicze zna- 
lazły się w takich samych warunkach 
zdrowotnych, w jakich znajdują się 
masy wiejskie na kresach wschod- 


nich? 
„Na korzyść naszkcowanej drogi“ 
— pisze p. Poniatowski — „wydaje 


mi się przemawiać jedna okoliczność: 
niema innej“. 

Że któś nie chce widzieć innej drogi 
trudno poradzić. My, świat pracy, 
wskazujemy inną drogę. Powróeimy 
do tej sprawy w następnych nume- 
rach „Echa Społecziego* przy oma- 
wianiu dalszych artykułów „,Gospo- 
darki Narodowej”. 


(d. e. n.) Avertens 


Str. 3 


mn ÓŃ 


Walczmy 
o znośne warunki pracy! 


Dzisiaj, gdy zacichło, tak modne 
jeszcze przed kilku miesiącami, hasło: 
„frontem do szarego człowieka", gdy 
pe materjalne szarego człowie- 

a pogarsza Się nieomal z dnia na 
dzień (podrożenie produktów spożyw* 
czych i wielu artykułów pierwszej po- 
trzeby), gdy nic nie ulżyły doli rze- 
szom pracowniczym piękne artykuły w 
tej sprawie, nie od rzeczy będzie roz- 
ważyć nieco stan obecny z uwzględ- 
nieniem jeszcze innej strony Życia 
pracownika. 


Zbliża się zima. Wydatki każdego 
obywatela muszą zwiększyć się po- 
ważnie. Opał, więcej światła, ciepła 
odzież, więcej tłuszczów i t. p. 


Oszczędności brak, zarobki nie wy- 
starczają na najskromniejsze życie w 
miesiącach letnich, a cóż dopiero — 
w zimowych. 


W parze z temi tragicznemi warun- 
kami materjalnemi i w związku z nie- 
mi. trzeba ze smutkiem stwierdzić po- 
garszające się stale warunki moralne 
i hygieniczne w warsztach pracy umy- 
słowej. 


Chamstwo, brak kultury z jednej 
strony, wyzysk pracy, brak poszano- 
wania godności człowieka z drugiej — 
oto zjawisko nieomal nagminne. 


W obliczu nedzy, głodu i chłodu 


Świat pracy nigdy nie szczędził o- 
fiar dla odzyskania, a następnie utrzy- 
mania niepodległego bytu państwo- 
wego. 

I teraz jest on gotów do dalszych 
ofiar, w myśl treści przemówień panów 


ministrów  Kościałkowskiego i inż. 
Kwiatkowskiego. 
Nie łudzono się co do rozmiarów 


tych ofiar. Wierzono na słowo, że bę- 
dą „najcięższe', Ale to, co usłyszano 
od p. ministra Kwiatkowskiego w jego 
przemówieniu na komisji sejmowej, 
która udzieliła rządowi pełnomocnictw, 
przechodzi już granice tego, co można 
określać wyrazem „najcięższe ofiary". 

To już nie „ofiary”, lecz niszczenie 
najcenniejszego dla Państwa materjołu 
ludzkiego — inteligencji pracującej, 
żywych sił twórczych narodu. 

W innem miejscu piszemy o ko- 
nieczności zwiększenia podatku docho- 
dowego i kryzysowego, ale przecież nie 
od nędzarzy, który już dzisiaj nie mają 
tyle, by zjeść obiad chociażby 3 razy na 
tydzień. Czy i to za często? By w zimie 
napalić w piecu, kupić nafty. 

I cóż ma „równoważyć“ to nowe ob- 
niżenie płac w formie zwiększenia po- 
datków: dochodowego i kryzysowego? 
Obniżka podatku od lokali dwuizbo- 
wych. To chyba żarty. Podatek ten wy- 
nosi tyle, że koszta jego ściągania nie 
zawsze dadzą się pokryć uzyskaną 
sumą. Ponadło ileż to jest tych lo- 
kali dwuizbowych, zajmowanych przez 
inteligencję pracującą 

Wiadomo, że wobec ich braku pra- 
cownicy wynajmują 3, 4 i 5-io pokojo- 
we mieszkania, co nie przeszkadza, Że 
w każdym pokoju mieści się po kilka 
osób (sublokatorów) w warunkach u- 
rągających najelementarniejszym wy- 
maganiom higjeny. 

Toż samo można powiedzieć o obniż- 
ce komornego od „małych'* mieszkań, 
z dodatkiem, że będą tu mieli jeszcze 
głos właściciele domów, którzy nie 
ustąpią łatwo i znajdą dosyć sposobów, 
by ewentualne zarządzenia władz w 
tej mierze weszły w życie jaknajpóź- 
niej iw jaknajwięcej ograniczonych 
rozmiarach. 

A obniżenie kosztów utrzymania? 

Czy Potanieje mleko, chleb, mięso, 
nafta, węgiel, mydło? 

Narazie wszystko to drożeje. 

Cieszy NAS obniżka ceny gazu i prą- 
du elektrycznego, ale ilu ludzi pracy 
nie stać na takie luksusy jak gaz, elek- 
tryczność...? Cóż im z tej obniżki? 

Jak wogóle mogą potanieć koszta 
utrzymania, gdy zaczyna się od cbni- 
żania zarobków Szerokiej masy pra- 
cowniczej, a więc zmniejsza się siły 
uabywcze większości mieszkańców 


miast, Czy to ma wpłynąć na polepsze- 
nie warunków bytu rolników? Kto bę- 
dzie kupował ich płody? Za co? 

Jeżeli dygnitarzowi, otrzymującemu 
3 — 4 tys. złotych zabierze się (jak 
wynika z przybliżonycł obliczeń) nie- 
całe 700'zł., to mimo to pozostanie mu 
jeszcze tyle, by mógł >n nie zmienić 
trybu życia. (Można zabrać mu nie 
700, lecz i 1500 zł.). 

Zabranie jednak zarsbiającemu 180 
— 200 zł. miesięcznie chociażby 10 zł. 
musi gruntownie zmienć tryb jego ży- 
cia, szczególnie, jeżeli ma na utrzyma. 
niu chociażby tylko jedną osobę. 

Wynik „nowego” programu oszczęd- 
nościowego, który właściwie stanowi 
znowu powtórzenie tego, co czynione 
dotychczas, t. j. dążenie po linji naj- 
mniejszego, (a właściwie żadnego) o- 
poru, przewidzieć nietrudno na pod- 
stawie dotychczasowej praktyki ży- 
ciowej. 

Zwiększenie więc nędzy świata pra- 
cy, zmniejszenie obrotu handiowego, 
zmniejszenie spożycia, a więc wytwór- 
czości przemysłowej, wzrost bezrobo- 
cia, zmniejszenie wpływu podatków 
i ostatecznie wpływ ze zwiększonego 
podatku dochodowego, będzie mniejszy 
od sumy strat, jakie poniesie życie go- 
spodarcze i Państwo. 

Wszystkie punkty programu oszczęd- 
nościowego p. min, Kwiatkowskiego to 
stara piosenka. Ani słowa, ani muzy- 
ka nie są nowe. Słyszeliśmy je już wie- 
le razy. 

Itak, jak bywało dotąd, tak i obec- 
nie z łatwością będzie wykonany punkt 
programu: obniżenie zarobków pra- 


cowniczych, Pozostałe punkty progra- 
mu z przyczyn niezależnych od „zależ- 


nych” wykonawców pozostaną na pa- 
pierze. 

Nie wierzymy, by obniżyły się kosz- 
ty utrzymania. 

Rzesze pracownicze zostaną wtrą- 
cone w najgorszą nędzę, kryzys psy- 
chiczny o który się troszczy p. premjer 
Kościałkowski, osiągnie niespotykane 
u nas rozmiary. 

Troska o zdrowie, los, nawet życie, 
dzieci, których nie będzie czem karmić, 
nie jednemu włożą broń w rękę w ce- 
lach samobójczych. 

Świat pracy ma obowiązek jaknaj- 
energiczniej zaprotestować przeciwko 
tego rodzaju oszczędnościom, nie mo- 
że się zgodzić na spychanie z rodzina- 
mi w jeszcze większą, niż teraz nędzę, 
na skazywanie na głód i chłód w chwi- 
li, gdy groźna zima stoi u progu. 

„Brać od tych co mają“ — jak mó- 
wi p. Matuszewski Niechaj czynniki 
decydujące sięgną do źródeł niewy- 
czerpanych należycie, Świat pracy, a 
w szczególności związki urzędnicze, 
źródła te wskazywały niejednokrotnie, 

Obniżcie naipierw koszta utrzyma- 
nia, a potem pomówimy o ofiarach. 

I w końcu jeszcze jedna smutna re- 
fleksja. Jeden z dzienników warszaw- 
skich omawiając powyższe zagadnienie 
zupełnie bezstronnie pisze m. in.: 
„W obronie poborów urzędników, e- 
merytów i inwalidów stanęło tylko 
trzech posłów, czyli 10 proc, Komisji. 
Świat pracy, jest jak widzimy, słabo 
reprezentowany w naszym Sejmie". 

Panowie posłowie, przedstawiciele 
świata pracy! Baczcie, by Wasi wybor- 
cy nie powiedzieli wkrótce, iż świat 
pracy niema swych przedstawicieli ani 
w Sejme, ani w Senacie., 


CE E O e zn 


Fuzja organizacyj ubezpieczeniowców 


W dniu 16.X. r. b. odbyła się wspólna konferencja przedstawicieli 
Związku naszego i Zjednoczonego Związku Zaw, Prac. Ubez. Społ. w spra- 
wie połączenia się w jedną organizację zawodową. Udział w niej wzięli 
kol. kol: J. Domański, K. Niementowski, J. Gościmski, S. Fiedorowicz, 
M. Rożałowska, Sazim, J. Trębiński, Prof. Mgr. T. Makary i M. Ciecha- 


nowicz. 


W wyniku obopólnego porozumienia postanowiono: 
1) przystąpić do połączenia obu związków w jedną wspólną organi- 


zację 


p. n. „Związek Zawodowy Pracowników Ubezpieczeń Społecznych”, 


, 2) Komitety Wykonawcze Zarządów Głównych obu Zwiazków, względ- 
nie osoby przez nie upoważnione, opracują Statut nowej organizacji oraz 
sposób technicznego przeprowadzenia połaczenia. Opracowanie poszcze- 
gólnych zagadnień ideowych, organizacyjno - statutowych i propagando- 
wo - prasowych komitety powierzą swym delegowanym specjalnie w tym 


celu przedstawicielom, 


3) do czasu połączenia oba Związki współdziałają wspólnie za po- 
średnictwem Komitetów Wykonawczych w sprawach zasadniczych, doty- 
czących pracowników instytucyj ubezpieczeń społecznych z tem, że zobo- 


wiazują się nie załatwiać żadnych 


spraw o charakterze Ogólnym bez 


uprzedniego porozumienia się między sobą. 

) Związki zobowiązują się pod żadnym względem nie rywalizować 
ze sobą na terenie organizacyjno - zawodowym. 

Aktem tym zamknięto pierwszą najważniejszą część prac przygo- 
towawczych, można zatem wnioskować, że samo formalne połączenie sie 
obu Związków jest kwestją b. krótkiego czasu. 


Wykorzystywanie nadmiaru podaży 
rąk do pracy, w porównaniu z jch za- 
potrzebowaniem, spotyka się na każ- 
dym kroku. Stwarza się warunki pra- 
cy częsiokroć nie do zniesienia. 


Kult niekompetencji, nieodpowiedni 
człowiek na nieodpowiedniem miejscu, 
stałe reorganizacje, wprowadza jące 
dezorganizacje, są to zjawiska nie- 
oszczędzające  instytucyj państwo- 
wych, samorządowych i społecznych. 


Jeżeli dodamy, że jaknajgorsze wa- 
runki iokalowe stanowią również zja- 
wisko aż nazbyt częste, to otrzymamy 
mniej więcej wierny obraz doli pra- 
cowniczej, 


Przepisy ustawy o 8-mio godz. dniu 
pracy są stale lekceważone, i nieprze- 
strzegane. O płacąch za godziny poza- 
biurowe pisnąć nie wolno, pod groźbą 
utracenia posady. 


Obok elegancko urządzonych du- 
żych, jasnych, dobrze ogrzanych gabi- 
netów szefów, znajdujemy dla pra- 
cowników małe, duszne pokoiki, w 
których trzeba palić światło nieoma] 
cały dzień, nieopalone dostatecznie 
tak, że już teraz w chłodniejsze dni 
ręce grabieją i trudno utrzymać w rę- 
ku pióro lub ołówek, brudne, nienale- 
życie odkurzane, urągające najprymi+ 
tywniejszym wymaganiom higjeny. 


Na wszelkie reklamacje w jakiej- 
bądź dziedzinie jedyna odpowiedź: 
„nikogo nie zmuszamy do pracy, drzwi 
otwarie'. Jest to odpowiedź udziela- 
na za pośrednictwem sekretarza lub 
kierownika działu czy wydziału, bo 
panowie A oe nie posponują 
się, nie stykają z szarym tłumem pra- 
cowniczym, nie wpuszczają go do 
swych ciepłych gabinetów. 


Czy jest na to rada? 
Jest. Prasa pracownicza. - 


Oczywiście uzdrowienie nie nastąpi 
z dnia na dzień. Jednakże stałe. syste- 
matyczne piętnowanie jednostek, wy- 
różniających się bezwzględnością, 
chamstwem, wyzyskiem pracy, lekce- 
ważeniem zdrowia pracownika jest ko- 
nieczne i może być skuteczne. 


Ponadto należy apelować do inspek- 
cji pracy, aby zajęła się wreszcie ins= 
pekcją lokali, zatrudniających pra- 
cowników umysłowych „aby dbała o 
przestrzeganie obowiązujących przepi- 
sów o higjenie pracy i o czasie pracy, 


Zbliża się zima. Niewolno zmuszać 
pracowników do pracy w źle lub wcale 
nieopalanych pokojach, w dusznych i 
nieprzewietrzanych. 


Szefów, dyrektorów i dygnitarzy o 
innych tytułach należy pociągać do od- 
powiedzialności na równi z właścicie- 
lem fabryki, który nie przestrzega 
przepisów ustawodawstwa społeczne- 
go i przepisów o higjenie pracy. 


O wszelkich szczególniej jaskra- 
wych wypadkach w tej dziedzinie na- 
leży podawać do prasy zawodowej 
pracowniczej lub codziennej, życzli- 
wej rzeszom pracowniczym. 


Niechaj społeczeństwo pozna nazwi- 
ska ludzi, którzy zdobyWwSzy, najczę- 
ściej nie przez zasługi i nie dzięki 
kwalifikacjom, kierownicze stanowi- 
ska, przejawiają brak kultury cham- 
skiem traktowaniem podwładnych, 
wyzyskiwaniem ich ciężkiego położe- 
wiania, oszczędnościami kosztem ich 
zdrowia lub życia dla popisania się 
rzekomo dobrą administracją. 


Zdajemy sobie doskonale sprawę, że 
nawołujemy do wykonania rzeczy tru- 
dnej. Obawa przed ujawnieniem źró- 
dła wiadomości, niejednego powstrzy- 
ma od ogłoszenia w prasie faktów, 
oburzających jego sumienie, jego po* 
czucie godności człowieka, Przy.pew- 
nej jednak ostrożności j zaufaniu do 
tych, którym sprawy te leżą na sercu, 
walka ze złem będzie możliwa. 


Z początku będzie trudniej. ale stop- 
niowo przykład podziała i skargi bę- 
dą napływać, 


Należy tylko jaknajkategoryczniej 
zaznaczyć, że nic nie zaszkodzi spra- 
twie więcej, niż podawania faktów nie- 
zgodnych z prawdą lub chociażby 
przesadzonych. 


Jaknajwiększą ostrożność w OŚwie» 
tlaniu faktów iesi konieczna, Raczej 
podać w formie złagodzonej, niż w 
przejaskrawionej. 


Nie wolno dopuścić, by chociaż jed- 
na skarga okazała $!1€ niezgodna Z 
istotnym stanem rzeczy. 


A więc do walki o poprawe moral- 
nych i lokalowych (higjenicznych| wa- 
runków pracy- 


Czekamy wiadomości. 


o- 
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Od roku 1922, kiedy powstało Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej, 
zajęto się unormowaniem świadczeń 
ze strony państwa w stronę tych, 
którzy utracili przez wojnę zdolności 
do pracy. Parlament podkreślił już 
znacznie wcześniej, że obowiązek ten, 
jeden z najszczytniejszych, ciąży na 
państwie, jeżeli nastąpiło tu pewne o- 
późnienie w realizacji tego wniosku, 
przyczyną była jedynie katastrofalna 
pustka w skarbie węśierskim, 


Prawo głosi, że do świadczeń po- 
wyższych ma prawo każdy obywatel 
węgierski, niezależnie od wyznania i 
przekonań politycznych, który ucier 
Fiał podczas działań wojennych, Pra- 
wo powyższe rozszerza się również i 
na żonę poszkodowanego oraz jego 
potomstwo z tem jednak zastrzeże- 
niem, że inwalida nie był zawodowym 
wojskowym, ci bowiem korzystają z 
innej formy opieki społecznej, Zaliczo- 
no tu oczywiście i inwalidów z roku 
1919 podczas walk antikomunistycz- 
rych. Zasiłki wypłacane inwalidom 
wojennym zależne są od procentu nie- 
zdolności do pracy (od 25 do 100%). 
W ten sposób stuprocentowy inwalida 
o ile był szeregowcem otrzymuje ren- 
tę inwalidzką w wysokości 80 pengó 
miesięcznie, podoficerowie 120 
pengó, szarże oficerskie 240 p. i wię- 
cej. Ponadto inwalidzi od 75 — 100% 
utrzymywani są przez państwo w spe- 
cjalnie wzniesionym Ogniwie w stoli- 
cy, jako niezdolni do żadnej już pra- 
cy indywidualnej, Rozdawnictwo pro- 
tez i innych niezbędnych pomocy or- 
topedycznych jest bezpłatne. W razie 
zgonu, wdowa po inwalidzie wojen- 
nym otrzymuje jednorazową kwotę 
na koszty pogrzebu. Prawodawstwo 
węgierskie roztacza pieczołowitą o- 
piekę i nad sierotami po bohaterach 
wojny, zapewniając im bezpłatne wy- 
kształcenie, pomoce naukowe i cały 
szereg specjalnych stypendjów, Po- 
dobnie jak na Łotwie i w Estonii, rol- 
nicy - inwalidzi otrzymują od państwa 
bezpłatnie działki gruntu, rzemieśl- 
nicy zaś — pełne wyekwipowanie w 
niezbędne dla ich warsztatów uten- 
sylja pracy zawodowej, 


Dopóki jednostka monetarna“, pen- — 


g0  niezostała ustabilizowana wypła- 
ty pensyj i rent inwalidzkich nie zaw- 
sze odpowiadały ich istotnej warto- 
ści. Dziś sprawa powyższa jest już de- 
finitywnie określona i wniesiona do 
budzetu państwa, Ewentualne reduk- 
cje uposażeń nie rościągają się na wy- 
płaty zasiłków inwalidzkich, wycho- 
dząc ze słusznego założenia, że renta 
powyższa jest pewnego rodzaju eme- 
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ryturą, należną za zasługi bojowe za- 
równo jak zmniejszenie zdolności do 
pracy z tego również tytułu osiągnię- 
te, Ostatnio przyjęeto projekt zwięk- 
szenia renty dla inwalidów 50% -ych 
oraz zastąpienia jej jednorazową kwo- 
tą dla tych, których utrata zdolności 
nie przekroczyła 25%, Sprawa opie- 
ki nad inwalidą była na Węgrzech jed- 
ną : najbardziej aktualnych, co zasłu- 
guje na specjalne podkreślenie, 


Niemniej ważną stała się w latach 
powojennych sprawa ubezpieczeń spo- 
łecznych, na co złożyła się odbudo- 
wa fabryk i wielkiego przemysłu wę- 
gierskiego, Trzeba przyznać, że pra- 
wodawstwo węgierskie zdobyło się je- 
sze. w połowie ubiegłego stulecia na 
szereg przejawów humanitaryzmu, 
gdzieindziej nie spotykanych, Wystar- 
czy tu przypomnieć, że ustawa z r. 
1840 zredukowała ilość godzin pracy 
górników do 9 dziennie, zamiaist 12, 
jakie spotykamy w prawodawstwie 
sąsiednich krajów. Podobnież współ- 
czesny nasz gabinet hr, Bathlena za- 
opiekował się specjalnie dzieckiem, o- 
kreślając minimum wieku na lat 12 i 
to jedynie w charakterze pomocniczej 
pracy fabrycznej. Również i w zakre- 
sie pracy kobiet, rząd węgierski je- 
den z pierwszych zakazał (w myśl 
konwencji berneńskiej) wszelkich za- 
trudnień fabrycznych w godzinach 
nocnych (od 21 do 6-ej). 


W ramach ubezpieczeń społecz- 
nych umieszczono również sprawę u- 
bezpieczeń od wypadku przy pracy 
bąd.. chorób zawodowych, Reguluje 
ją komisia złożona w równych czę- 
ściach z przedstawicieli pracowni- 
ków i pracodawców, na czele której 
stoi desygnowany przez rząd kierow- 
nik, Wkładki ubezpieczeniowe pokry- 
wa również w połowie pracownik i je- 
go pracodawca, suma powyższa nie 
może przewyższać jednak 7% dzien- 
nego zarobku, Żony ubezpieczonych 
korzystają z dobrodziejstw tejże opie- 
ki społecznej, otrzymują one w przy- 
padku zgonu pracownika indemniza- 
cję wynoszącą trzydziestokrotny o- 
statni zarobek dzienny męża. W razie 
zgonu dziecka suma indemnizacji wy- 
nosi 2/3 uprzedniej. Ubazpieczenia 
powyższe, jak również — renty star- 
cze datują na Węgrzech od dn. 1 sty- 
cznia 1929 r. Wiek wymagany — lat 
65, rościaga się to również i na wdo- 
wy po robotnikach, które przekroczy- 
ły powyższą granicę wieku. 

Osobliwością usawodawstwa socjal- 
nego węgierskiego jest sprawa wypła- 
ty renty uLezpieczeniowej obywate- 
lom, zamieszkującym poza granicami 


Nie zwiekać! 


Nakładem Instytutu Oświaty Pra- 
cowniczej ukazała się książka wyjąt- 
kowa w literaturze światowej, a jedy- 
na w Polsce, gdyż w całości poświę- 
cona wyłącznie zagadnieniu bezrobo- 
cia pracowników umysłowych į me- 
todom walki z tym bezrobociem, 


Książka ta, opracowana przez dy- 
rektora Instytutu Oświaty Pracowni- 
czej Henryka Rygiera, oraz referenta 
komisji studjów Instytutu Oświaty 
Pracowniczej Bolesława Machonbau- 
ma, wydana została w języku francu- 
skim, ponieważ przeznaczona jest rów- 
nież į dla zagranicy. Tytuł jej brzmi: 
„Lutte contre le chômage «26 travail- 
Jeur. intellectuels en Pologne". 


Jeden z podstawowych rozdziałów 
poświęcony jest analizie masy bez- 
rubotnych pracowników umysłowych 
i charakterystyce bezrobocia, 


Analizując masę bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych, których liczbę 
szacuia autorzy Na okoto 200 tysięcy 
osób w Polsce, da się ustalić 3 grupy 
bezrobotnych. 

Pierwsza — to pracownicy bez od- 
powiednich kwalifikacyj, którzy dzię- 
ki specjalnej sytuacji, jaka wytworzyła 
się po powstaniu Panstwa Polskiego, 
węszli w skiąd warstwy pracowni” 
czej, lecz aie potrafili czy nie chcieli 
należycie podwyższyć Swoich niedo- 
statecznych kwalifikacyji ci skazani są 
na state bezrobocie, o ile ni- zdecydu- 
ją się na przejście do kategorji wyżej 
wykwalifikowanych pracowników fi. 

zycznych, 

Grupa druga — to pracownicy, zre- 
JRG głównie w latach 1930 — 
1931, posiadaja oni odpowiednie kwa- 
lfikacje zawodowe i mają największe 
szanse znalezienia pracy W okresie 
poprawy gospodarczej, o ilc długo” 


trwałe bezrobocie nie wpłynie ujem- 
nie na ich umiejętności zawodowe, 

Trzecia grupa — to młodzież, która 
po ukończeniu studjów, posiada wia- 
domości teoretyczne, ale brak jej jest 
praktyki niezbędnej dla znalezienia 
zajęcia. 

Wykształcenie ogólne i zawodowe 
odgrywa, jak wynika z powyższych 
rozważań, bardzo poważną rolą, Po- 
niżej przytoczona tablica, opracowana 
przez Instytut Spraw Społecznych, 
obrazuje stan wykształcenia (w odset- 
kach) zarówno zatrudnionych, jak i 
bezrobotnych pracowników umysło- 
wych w Polsce (ubezpieczonych w Za- 
kładzie Ubezpiezzeń Społecznych). 


Jak wynika z obliczeń, 42,6 proc. 
mężczyzn į 47,2 proc. kobiet z pośród 
zatrudnionych najemnych posiada wy- 
kształcenie zdecydowanie niedosta- 
tecznie, gdyż elementarne, średnie 
nieukończone lub zawodowe o pozio- 
mie niższym. Odpowiednie cyfry 
wśród bezrobotnych są jeszcze ujem- 
niejsze: 46,3 proc. mężczyzn i 47,6 
proc. kobiet, t. j. prawie połowa, 


Potwierdza to dotychczasowe przy- 
puszczenie, że wśród bezrobotn ch 
mamy element o niższych kwalifika- 
cjach, niż wśród zatrudnionych, 


Procent pracowników ze średniem 
wykształceniem stale wzrasta, co 
wskazuje pa nieodzowną konieczność 
stałego dokształcania się również i za- 
trudnionych pracowników. Oto w ro- 
ku 1930 było wśród mężczyzn zatrud. 
nionych 5.9 proc, z ukończunem śred- 
niem i 12,4 Proc. z wykształceniem 
wyższem, natomiąst w 1933 roku ze 
średniem wykształceniem było już 6,7 
proc., a z wyżSzem — 15 proc. 

Warto przytoczyć, że w niektórych 
zakładach pracy liczba pracowników 


i 
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kraju. Od lat deiesięciu stowarzysze- 
nia zawodowe zwracały uwagę rządu 
na pot-zebę nowelizacji dotychczaso- 
wycł w tej dzizdzinie przepisów. 


Poczynione obserwacje przyczyniły 
się dc wydania ustawy, która opiewa, 
że każdy Węgiei przebywający conaj- 
mniej rok zagranicą i tamże zatrudnio 
ny, korzysta w dobrodziejstw ustawy 
ubezpieczeniowej, jako wolontarjusz 
„o ile odpowiada on warunkom fi- 
zycznym stwierdzonym przez Komi- 
sję lekarską i nie przekroczył jeszcze 
piędziesięciu lat życia, 


Inną jeszcze csobliwością życia po- 
wojennego jest walka z depopulacją. 
Coprawda wyraża się ona innemi me- 
todami niż te, jakie wprowadził u sie- 
bie np. faszyzm włoski, idea jednak 
pozostaje ta sama — walka z odzie- 
dziczonym po Francji systemem „jed- 
nego dziecka”, Rostoczono zatem spe- 
cjalną opiekę nad niezamożną matką 
już w okresie ciężarnym, pragnąc za- 
pobiec procesowi niszczenia płodu, 
otworzono szereg domów dla pod- 
rzutków oraz ins'ytutów dla upośle- 
dzonych fizycznie i kalek. 


Bezrobocie na Węgrzech osiągało 
już kilkakrotnie swoje maksimum na- 
tężenia. Nie jest ono w tym kraju 
sprawą tak bardio niebezpieczną i 
palącą, jak to obierwowaliśmy w in- 
nych, bardziej póhocnych krajach eu- 
ropejskich. Ministerstwo Pracy i Opie 
ki Społecznej opracowuje corocznie 
projekt robót investycyjnych wew- 
nątrz kraju, pragnąc w ten sposób za- 
pobiec liczniejsze emigracji rolników 
węgierskich do innych, sąsiednich 
państw europejsk.ch, 


Opieka nad dzieckiem była tu okre- 
śloną jeszcze w r. 1901 przez prawo- 
dawstwo aust'jackie, Jest 1zeczą 
stwierdzoną, że Węgry wyprzedziły w 
tej dziedzinie szereg innych państw 
przyznając każdemu dziecku bez wy- 
jatku pełne prawa do opieki państwo- 
wej. 

Kiedy na rok przed wojną liczba 
dzieci korzystających z Opieki Społe- 
cznej wynosiła około 50 tysięcy, w 
latach ostatnich cyfra ta podwoiła się 
bez mała, do niej należy ponadto do- 
liczyć 5 — 6 tysięcy sierot po inwali- 
dach wojennych. 

Miałem przed kilku laty sposobność 
przyjrzenia się szeregowi konstytutów 
wychowawczych jakie powstały na 
Węgrzech po wa'nie. Najwszechstron- 
niejszym spośród nich jest Instytut 
Sierot po inwalidach w Szekesteher- 
var, na który składa się aż siedem- 


naście różnorodnych, odpowiadają- 
cych uzdolnieniu młodych adeptów. 
Trzeba wiedzieć jak tysiące młodzieży 
kształci się na p.zyszłych rzemieślni- 
ków: drukarzy, szewców czy elektro- 
techników, Jedną ze specjalności Wę- 
grów są słynne wyroby skórzane. Po- 
święcono tej gałęzi przemysłu osobny 
instytut w Vac, jedyny w swoim ro- 
dzaju w Europie. 

Opieka nad dzieckiem rościąga się 
do 15-go roku życia, W wyjątkowych 
wypadkach jeśli rozwój jego jest opóź- 
niony granicą wieku musi zostać prze- 
suniętą do ośmnastego roku życia. 
Wielką uwagę zwraca się na dzieci 
niedorozwinięte į gruźlików. Choroba 
ta podobnie jak w Czechosłowacjj jest 
systematycznie zwalczaną na terenie 
szeregu nowoczesnych sanatorjów, do- 
stępnych poza ubezpieczonymi — dla 
wszystkich obywateli państwa. Ściśle 
związana z opieką nad dzieckiem. — 
Opieka nad matką wyraża się od lat 
pięciu Ligą Narodową „Stefanja'* wye 
datnie subsydjowaną przez państwo. 
Celem ligi jest walka ze śmiertelnoś- 
cią u dzieci. Jest to olbrzymia organi- 
zacja, pochłaniająca corocznię kilka 
miljonów pengó. Dość powiedzieć, że 
dzieli się ona na 200 sekcyj prowincjo- 
nalnych, posiada 35 „kropel“ mleka 
300 lekarzy i około sześciuset sióstr— 
pielęgniarek. Statystyka jednego tylko 
roku (1927), wykazuje przeszło 100 ty- 
sięcy dzieci (w wieku od lat 3 do 10), 
którze korzystały w tej, czy innej for- 
mie z czynnej pomocy Ligi. 

prócz wspomnianej wielkiej ligi 
„Stefania' istnieją jeszcze inne stowa- 
rzyszenia o pokrewnych celach spo- 
łecznych, Od r. 1906 działa Liga Opie- 
ki nad dzieckiem, która do chwili bie- 
żącej udzieliła pomocy przeszło stu 
tysiącom dzieci węgierskich, Niezależ- 
nie od działalności wewnętrznej, stwo- 
rzyła ona coroczną letnią „emigrację” 
do krajów tak zdrowotnych jak Szwaj- 
carja, Belgia czy Szwecja, dokąd uda- 
ją się słabsze dzieci budapesztańskie 
i prowincjonalne dla spędzenia waka- 
cyj. Liga ta stworzyła również i kolo- 
nje letnie w kraju, korzysta z nich co- 
rocznie przeszło 3 tysiące dzieci i mło- 
dzieży. 

W rostoczeniu nałeżytej opiek! nad 
dzieckiem partycypują również sto- 
warzyszenia wyznaniowe z Patrona- 
tem Katolickim na czele. Utrzymują 
się również zakłady, utrzymywane 
przez poszczególne zrzeszenia (ku- 
pieckie, rękodzielnicze), niesposób 
jest wymienić bodaj z nazwiska liczne- 
go ich szeregu. Wreszcie dwa wielkie 
Sanalorja nad Balatonem i półkolonie 
pod Budapesztem są zasługą Zrzeszo- 


WYKSZTAŁCENIE 


Zatrudnieni 


Bezrobotni 


'980 | 1931 | 1932 | 1933 | 1930 | 1931 | 1932 | 1933 

Mężczyźni 
Ogńłem 1000 | 100.0 | 100.0 | [00.0 | 100.0 | 100.0 | 1000 | 100.0 
Ogólnokształcące 448 | 444) 436| 421| 46.| | 464| 470) 479 
elementarne 18.8 | 18.5| 17.6) 166] 203) 202| 20.8] 21.1 
średnie nieukończone 17.8 | 17.5] 17.5] !6.7 | 17.4) 175) 17.3 18.0 
„ ukończona 59g| 6%] 63) 6/| 58|76I| 610800 
> bez bliższego określ. 2.3 28 2.2 2.1 2.6 26 2.8 2.8 
Zawodowe 317| 321| 320 | 32.3 | 256 26.8 | 283) 286 
o pozlomie niższym 94| 95) 93, 93 7.1 7.4 7.4 7.3 
. średnim 22.3 | 226| 22.7] 230] 18.5) 194| 20.9! 21,3 
Wyższe 184| 8.9) 201 | 216| 16.9) i641] (52) 146 
nieukończone 6.0 5.8 59 6.6 6.0 6.0 5.9 52 
ukończone 124) 131] a2 15.0) 109) 10.1 9.3 9.3 
Niepodane 51| 46| 43] 40| 114) (07) 95| 90 

Kobiety 

Ogółem 1000 | 100.0 | 160.0 | 100.0 | 1000 | 100.0 | 1000 | 100.0 
Ogólnokształcące 54.8) 542, 531) 522| 56.8) 541| 539) 53.4 
elementarne 11.24 11.4] 11.1) 105] 13.8) 124) 125] 12.3 
średnie nicukończone 28.4 | 27.5| 266| 258| 27.5) 272| 267] 26.4 
s ukończone 12.6 | 125) 122) TIR 126 AEZ2 123) LS 
o bez bliższego określ. 2.6 2.8 3.2 28 2.8 23 | 2.4 3.1 
Zawodowe 306 | 315| 318| 31.9] 254| 276) 296) 30.9 
o poziomie niższym 10 11:b) 11.0 a) 82 8.3 8.4 8.9 
Średnim 196| 204) 208| 21.0] 17.2] -193| 21.2| 22.0 
Wyższe 104| 109| 120| 131] 102) 96| 89) 88 
ZY 36| 37| 39| 41] 50 | 41| 38| 34 
ukończone 68| 72] 81] 90] 52] 565| 53| 54 
Niepodane 42) 34) 3l 28| 77 | 8.7 | 76| 7.2 


z wyższem wykształceniem dochodzi 
już do 40 proc. iże tendencja w tym 
kierunku wzrasta zarówno w imstytu- 
cjach państwowych, jak i przedsiębior- 
stwach prywatnych. 

Z tych i innych danych, których tu- 
taj nie mamy możności przytoczyć. 
autorzy omawianej książki wyprowa” 
dzają szereg wniosków, między inne- 
mi, że: 

a) wykształcenie bezrobotnych jest 
niższe niż zatrudnionych, 

b) 42,6 proc. mężczyzn zatrudnio- 
nych i 47,2 proc, kobiet z wykształ- 
ceniem elementarnem lub niżej śred- 
niego, jest zjawiskiem grożnem, bo za- 


powiadającem dalszą ich redukcję i za- 
stąpienie ich przez element lepiej przy- 
gotowany i młodszy, wychodzący rok 
rocznie ze szkół w ilości około 30.000 
osób, Jeśli wziąć przytem pod uwagę, 
że w 1933 roku piąta część personelu 
została odnowiona, to zrozumiemy. 
w jakiem niebezpieczeństwie znajduje 
się wspomniane wyżej 42,6 proc. męż- 
czyzn i 47,2 proc. kobiet, 


Dopiero w ilustracji tych cyfr ujaw- 
nia się doniosłość akcji dążącej do do- 
kształcania ogólnego i zawodowego 
pracowników umysłowych zarówno 
zatrudnionych, jak i bezrobotnych. 
Dla zatrudnionych fest to droga do 
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nych Sanatorjów węgierskich p, m 
„Zsófia“. Rozumna troska nietylko 
władz państwowych ale i całego spo- 
łeczeństwa o przyszłość młodego po- 
kolenia to jednak z najbardziej zasad- 
niczych, typowych cech ustawodaw- 
stwa socjalnego na Węgrzech. 

Niesposór jeszcze nie dodać kilku 
słów o intensywnem bardzo budowni- 
ctwie z lal ostatnich: W żadnym kraju 
kryzys mieszkaniowy nie przybrał 
form tak niezwykłych, jak na We- 
grzech, Zwłaszcza jeszcze lata powo- 
jenne dają nam obfity materjał staty- 
styczny. Dość powiedzieć, że ludność 
kraju zwiększyła się tak wydatnie, iż 
w okresie sześciu lat, od 1918 do 1924 
przeszło 300 tysięcy reemigrantów za- 
mieszkało w wagonach kolejowych, 
rozsianych po całym terenie państwa. 
Dopiera później te osobliwe „miesz- 
kanja” ustąpiły miejsca barakom tym- 
czasowym, rekonstrukcjom zniszczo- 
nym przez wojnę budowli i t. p. 

Dcpiero dzięki inicjatywie Departa- 
mentu Ubezpieczeń Społecznych za- 
częła się racjonalna rozbudowa, po- 
czynając od stolicy, kraju w okresie 
trzech zaledwie lat (1926 — 29) przy» 
było 52 nowych domów, mieszczących 
w sobie 3640 małych mieszkań, dzisiaj 
rozrastających się już w specjalną, no- 
woczesną dzielnicę, 

Za przykładem Budapesztu poszła 
prowincja, statystyka jej wykazuje 
również bardzo intensywną rozbudo- 
wę. Kiedy ilość nowowznoszonych bu- 
dowli wyniosła w okresie 1921 — 23 
średnio sto corocznie, w latach ostat- 
nich (1929 — 34) ilość ta jest conaj- 
mniej pięciokrotnie większą. Nie są to 
już prowizorja w stylu baraków z o- 
kresu powojennego, ale wykwintne, 
o specjalnie węgierskim, ludowym 
charakterze, elewacje, zbliżone iloś- 
cią otworów świetlnych i estetyką 
wnętrz, do budownictwa finlandzkie- 
go, któremu przyglądaliśmy się uprze- 
dnio, 

Najwidoczniej podobieństwo mowy, 
w myśl teorji tainowskiej nie jest je- 
dyną płaszczyzną wspolnoty kultural- 
nej między narodami, które losy dzie- 
jowe umieściły dziś pod różnemi sze- 
rokościami geograficznemi, 

Tych podOBIENSTW, nictylky zienałą 


w dziedzinie budownictwa, jest więcej, 
Proł. Wł. Burkath 


CŻZY JESTEŚ 
CZŁOKK'EM 
L. 0. P. P, 


„m 


uniknięcia redukcji, dla bezrobotnych 
— jedyna droga znalezienia pracy. 

Powracając do książki pp. Rygiera 
i Machonbauma, zawierającej bogaty 
materjał obserwacyjny į cyfrowy, oraz 
umicjętnie podającej wnioski czysta 
praktyczne, z których należy skorzy- 
stać, zwracamy na nią z s naci- 
skiem uwagę zarówno czynników rzą- 
dowych i instytucyj, walczących z bez- 
robociem lub jemu zapobiegających, 
jak również związków i zrzeszonych 
w nich p. acowników, 

Walka z bezrobociem i zapobiega- 
nie bezrobociu — to jeden z najistot- 
niejszych nakazów już nie najbliższego 
cząsu, ale dzisiejszej chwili, Omawia- 
na książka w prowadzeniu tej akcji 
będzie każdemu bardzo pomocna, 

Analfabetyzm, bo inaczej nie można 
nazwać poziomu wykształcenia poło- 
wy pracowników umysłowych, oraz 
prawie powszechny analfabetyzm po- 
wrotny drugiej połowy, — któż bo- 
wiem dziś z tak zwanych szumnie pra- 
cowników umysłowych po ukończeniu 
szkół uzupełnia swe wiadomości ogól- 
ne i zawodowe? — analfabetyzm ten 
jest największą klęską, więcej — jest 
poprostu hańbą Świata pracy umysło- 
wej! 

Nędza wprost powszechna i nieli- 
czenie się z pracownikami umysłowy- 
mi, jako z czynnikiem społecznym, 
wynika nie z czego innego, jak właśnie 
z tego analfabetyzmu. - 

Analfabetyzm i pracownik umysło- 
wy! Czyż do tego zestawienia trzeba 
dodawać komentarze? 

Weżcie się więc do pracy nad 
swoim rozwojem, a przekonacie się, że 
w krótkim czasie wzrośnie wasze zna- 
czenie, wzrośnie popyt na w .s, wzro- 
sną wasze zarobki. [ liczcie przede- 
wszystkiem na samych siebie Powta- 
rzam: liczcie tylko na swoje wartości. 


S.A. 


Nr. 11 


Sąd Najwyższy wydał następujące 
orzeczenie: 

W tmnyśl art. 4 ust, 1 ustawy z dnia 
17.1932 o uregulowaniu stosunków 
służbowych pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, odprawa w 
wysokości pełnego uposażenia służbo- 
wego za każdy rok pracy należała się 
tym tylko pracownikom, ktorzy zwol. 
nieni zostali w okresie między 18-ym 
kwietnia a 18 lipca 1932 roku. 

Powyższe stanowisko Sąd Najwyż- 


szy zajął w trzech sprawach: 
C. I. 1672/34, 1673/34 oraz 1866/34. 
w 


W myśl orzeczenia Izby Cywilnej 
Sądu Najwyższego (C, I. 2393/34) cy- 
tujemy następującą tezę: 

Z faktu, że zgodnie z art. 7 ust. 3 
ustawy z dnia 17.11.1932 o uregulowa- 
niu stosunków służbowych pracowni- 
ków instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych, Kasa Chorych w okresie od 18 
lutego 1932 do czasu uchwalenia prze- 
pisów służbowych nie mogła bez waż- 
nych powodów uwalniać pracowni- 
ków, nie wypływa bynajmniej wnio- 
sek, aby na skutek tego wszyscy pra- 
cownicy Kas Chorych otrzymali cha- 
rakter pracowników stałych. 

k 


Sąd Najwyższy Izba Cywilna z dnia 
6.1X.1934 orzekł co następuje: 

Prawo pracownika do urlopu po- 
wstaje z początkiem roku kalendarzo- 
wego, niezależnie od tego, ile miesię- 
cy w tym roku przesłużył. Nieżądanie 
zaś udzielenia urlopu nie pozbawia 
pracownika prawa do otrzymania wy- 
nagrodzenia, byleby urlop ten mógł 
być zażądany i rozpoczęty przed koń- 
cem roku kalendarzowego, 

Jest to teza oparta o uchwałę 
Zgromadzenia Ogólnego Sądu Naj- 
wyższego z 1.12.1928, Tezę tę powtó- 
rzyło i rozwinęło wiele orzeczeń poź- 
niejszych S. N. Jednak pragniemy pod- 
kreślić, że odmiennie rozstrzysnęło o- 
mawianą sprawę orzeczenie 5. N. z 
dnia 9.X1.1932. zawierające tezę, że 
w razie przepracowania np. 1/12 roku, 
pracownik ma prawo do połowy urlo- 
pu. Orzeczenie to jest sprzeczne z po- 
danem wyżej orzeczeniem oraz niema 
ono oparcia ani w ustawie o urlopach, 
ani w rozporządzeniu wydanem tej 
ustawy. 

+ 

Ciekawe orzeczenie Izby Cywilnej 
S. N. (C.1.1611/34): Rozp. Prezydenta 
R. P. o umowie o pracę pracowników 
umysłowych aczkolwiek nakłada na 
pracodawcę obowiązek wypłacania 
należności gotówką art. 13 nie zawie- 
ra jednak przepisu analogicznego z 
przepisem art, 23 rozp. o umowie © 
pracę robotnika i nie przewiduje, aby 
zapłata pracownikowi umysłowemu 
wynagrodzenia za pracę wekslami by- 


ła nieważna. 
+ 


Z orzeczenia Sądu Najwyższego 
Izby Cywilnej z dnia 19.1X.1934 (LI. 
989/34); 

Nie każda czynność administracyjna 
i nadzorczą uzasadnia zaliczenie wy- 
konywalącej ją osoby do kategorji pra- 
cowmkÓW umysłowych; do kategorii 
pracowników umysłowych może być 
bowiem zaliczoną tylko osoba, która, 
spełnia czynności administracyjne i 
nadzorcze, zajmuje stanowisko analo- 
giczne do stanowisk przykładowo wy. 
mienionych w art, 2 pkt. 1 rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 16 marca 1928 r. o umo- 
wie o pracę pracowników umysłowych 
(Dz, Ust, Nr. 35, poz. 323), 

#¥ 


W dniu 31 października 1934 (C.I. 
2791/33) zostało wydane przez Izbę 
Cywiiną Sądu Najwyższego orzecze- 
nie następującej treści: 

Osoby, pełniące czynności nadzor- 
cze, mogą być tylko wtedy w myśl 
art, 2 pkt. 1 rozporządzenia Prez. 
Rzpl''ej z dnia 16 marca 1928 r, o 
umowie © pracę pracowników umysło- 
wych (Dz. Ust, Nr, 35, poz. 323) zali- 
czone do kategorjj pracowników umy- 
słowych, jeżeli kierują technicznie pra- 
cą i gą za Całość pracy odpowiedzial- 
ne. 


bal 

Orzeczeniem C.II.3053/34 z dnia 4 
kwietnia 1935 Sąd Najwyższy ustalił 
następulącą tezę; 

I „odszkodowania, należącego 
pracownikowi w myśl] art. 112 ust, 3 
rozp. Prez. Rzplitej z 24 |istopada 1927 
r. o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych z powodu pozbawienia go 
prawa do renty przez zaniedbanie 
zgłoszenia do ubezpieczenią we właś- 
ciwym czasie, nie możną potrącać 
kwoty odprawy, jaka mógł był praco- 
wnik otrzymać z Zakładu Ubezpieczeń 
(b. Z.U.P.U,) pa podstawie przebytego 


ECHO SPOŁECZNE, listopad 1935 r. 


ORZECZNICTWA 


okresu ubezpieczenia, gdyby był zgło- 
sił o nią roszczenie 

2. Orzekanie o tem, czy zachodzą 
warunki odszkodowania z art. 112 ust, 
3 rozporządzenia należy do sądu, a nie 
do Zakładu Ubezpieczeń. 

Sąd Najwyższy Izby Cywilnej (C.III, 
14534) wydał orzeczenie o poniższej 
treści: 

Określone w art. 43 p. III zdanie 2 
ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypa- 
dek choroby (Dz.U. R. P. nr. 44, poz. 
272) roszczenie Kasy Chorych do 
Związku Komunalnego o zwrot części 
kosztów leczenia szpitalnego ma cha- 
a) 


© czem titrzek 


rakter publiczno-prawny i w związku 
z tem nie podlega »no rozpoznaniu 
przez sądy powszechie lecz przez wła- 
dze administracyjne 


k 

W dniu 9 maja 185 wydano w Są- 
dzie Cywiinym Sądu Najwyższego (C. 
IL1970/34) następującą tezę; 

Kasa Chorych 1dzielając swym 
członkom świadczeń i pomocy w ža- 
kresie lecznictwa, ne odpowiada za 
zawinienia swoich pricowników ani za 
wyniki tej pracy, 


LJ 
Izba Cywilna Sądu Najwyższego w 
uzasadnieniu orzeczenia odpowiedzial- 


ności Ubezpieczalni za błędy zatrud- 
nionych lekarzy podnosi, że „nienale- 
żyty zabieg lekarski, wykonany przez 
łekarza ubezpieczalni na osobie ubez- 
pieczonej, jest nienależytem dopełnie- 
niem świadczenia, którego ubezpieczo- 
ny ma prawo żądać od Ubezpieczalni . 

Dochodzenie szkody, wyrządzonej 
przez nienależyty zabieg, opiera się na 
przepisach prawa prywatnego, posia- 
da, charakter prywatno-prawny i na- 
leży do właściwości sądów powszech- 
nych, Fr 

Najwyższy Trybunał Administracyj- 
ny * swem orzeczeniu z dnia 27 lutego 
1935 r. l. rej, 10963,31 ustalił: 


walika z bezrobociem pracowników umysłowych 
w oświetieniu Polskiego Tow. Polityki Społecznej 


Wymienione Towarzystwo uznało 
dla siebie obecnie za właściwe, za- 
pewne w myśl popularnej zasady „Le- 
piej późno, niż wealę”, zainteresować 
się publicznie zagadnieniem bezrobo- 
cia pracowników umysłowych. 

Jako wyraz tego zainteresowania 
Towarzystwo ogłosiło rezolucję, w 
której dąży do ujęcia syntetyczne- 
go istoty zagadnienia. 

Nie nie mamy przeciw tego rodzaju 
demonstracji, świadczącej m. in. o 
tem, że Towarzystwo zastanawia się 
również nad zagadnieniem o znacze- 
niu kapitalnem dla struktury poli- 
tycznej, społecznej i gospodarczej na- 
szego Państwa. Coprawda, uchwala- 
nie rezolucyj, na których zaczyna się 
i niestety kończy dana akcja, niewie- 
le przyniosłoby rzeczywistych korzy- 
ści dla Świata Pracy, aleć zawsze 
lepsze to od zatroskanego milczenia. 

Nie możemy jednak zrozumieć in- 
tencyj, jakiemi kierowało się Towa- 
rzystwo, formułując swe „stwierdze- 
nie, umieszczone w zakończeniu 
opublikowanego „oświadczenia”. 
Przypomnijmy sobie owo zakończe- 
nic: brzmi ono, jak następuje: 

Jednncześnie Polskie Tow. Polityki Spo- 
łecznej stwierdza z ubolewaniem, iż dotych- 
czasowa akcja większości związków zawodo- 
wych pracowników umysłowych w dziedzi- 
nie walki z bezrobociem okazała się, zwłasz- 
sza w latach ostatnich, niewystarczająca i 
pozbawiona głębiej przemyślanego programu 
zasadniczego i praktycznego, winna więc. być 
gruntownie przeobrażona zarówno w kierun- 
ku ustalenia jej zasadniczych podstaw ideo- 
wych, jak i wykazania większej energji i od 
porności, większej solidarności i odwagi 
oraz większej jednolitości í celowości w 
działaniu. 


Przepraszamy zgóry Panów z To- 
warzystwa za nasze naiwne, być mo- 
że, pytania. Ale, co oznacza ten ton 
„mentorsko sędziowski”, w dodatku 
„ubolewający. w ocenie działania 
większości związków zawodowych 
pracowników umysłowych w dziedzi- 
nie walki z bezrobociem? Czy Towa- 
rzystwo, uzasadniając rację swego 
istnienia, usiłowało — kiedy i w ja- 
kiej formie—przepracować gruntow- 
nie to zagadnienie w płaszczyźnie 
możliwości realnych związków za- 
wodowych? Czy Towarzystwo ujaw- 
niło kiedykolwiek chęć spółdziałania 
z pracowniczymi związkami zawodo- 
wymi w kierunku ustalenia wspól- 
nych usiłowań zmierzających do opa- 
nowania klęski bezrobocia w Pol- 
sce, — klęski, która, stanowiąc za- 
gadnienie najmniej, być może, skry- 
stalizowane, przybiera rozmiary i 
formy wręcz nieoczekiwane i jaknaj- 
mniej pożądane dla Państwa i spo- 
łeczeństwa? 

Czy Towarzystwo, będąc tak hlis- 
kie czynników decydujących w Mi- 
nisterstwie Opieki Społ. podjęło, ja- 
kie kroki aby związki mogły wykazy- 
wąć bezkarnie większą solidarność 
i odwagę? 

Zgłaszając te pytania, zastrzegamy 
się jaknajhardziej €0 do posądzania 
nas o tendencje gloryfikowania dzia- 
łalności pracowniczych Związków za- 
wadowych w zakresie walki z bezro- 
bociem. 

Naszem zdaniem, Polskie Tow. Po- 
lityki Spolecznej zajęłó ostatnio sta- 
nowisko całkowicie nieuzasadnione i 
niewłaściwe w omawianej Sprawie. 
Nie widzimy bowiem racji i celu w 
głoszeniu „ex cathedra'' surowych są- 
dów i ocen o pracy i usiłowaniach 
organizącyj pracowniczych, których 
wysiłki w skutecznej walce z bezro- 
bociem gina i załamują się wobec 
zhyt słabego dotychczas — w słosun. 
ku do powagi sytuacji — interesowa- 


nia się tem zagacnieniem zarówno 
społeczeństwa, jal i administracji 
państwowej. Nie widzimy pozatem 
konieczności — o le to ma być osta- 
teczną i jedyną fonna akcji — puhli- 
kowania efektowni: brzmiących pou- 
czeń, będących w btocie jedynie går- 
nolotną frazeologją 

Dla skutecznej walki z klęską bez- 
robocia potrzebna cst nam pomoc w 
czynie, a nie uroczyste rezolucje. 


Utrata emerytur pracowniczych? 


Prasa stołeczna pizyniosła w dniach 
ostatnich wiadomość wręcz katastro- 
walną dla ogółu pracowników umy- 
słowych. Głosi ona mianowicie, że Za- 
kłud Ubezpieczeń Spolecznych nie bę- 
dzie w możności — wobec nieposia- 
dania zasobów gotówkowych — wy- 
płacać emerytur w wysokości ustawa- 
wej. O ile wiadomść odpowiada 
prawdzie, to staje się jasne, że krążą- 
ce oddawna wśród pracowników u- 
mysłowych, ubezpiecpnych z mocy 
ustaw w Z. U. S., pozloski o „zamro- 
żeniun., kapitałów emerytalnych ad- 
powiadają istofnemu stanowi rzeczy. 

A o ileby te pogłoski byty prawdzi- 
we, to.. co dalej? Cego może ocze- 
kiwać w tych warunkach od ubezpie- 
czeń społecznych spracowany i zesta- 
rzały pracownik umysłowy? 

Niepokój wśród rzesz pracowni- 
czych wzrasta z każcą chwilą. Czy Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych opubli- 
kuje wiążące wyjaśnienia w tej kwe- 
stji i kiedy? ? 

Świat pracewniczy. wzburzony Wie- 
ścią, czeka niecierpliwie na ogłosze- 
nie tylko prawdy i całej prawdy. 


Przykry podział świata pracowniczego 


W dniu 18 października r. b. Rzad 
Rzeczypospolitej złożył w krypcie wa- 
welskiej hołd Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu. Tegoż dnia P. Prezes 
Rady Ministrów wydał w Krakowie 
odezwę do wszystkich pracowników 
państwowych, wzywając ich do ofiar- 
nej pracy w imię idei, pozostawionej 
przez Wielkiego Marszałka — idoi, 
której naczelnem wskazaniem jest 
dbałość o honor i potęgę Państwa. 

Ze szczerą radością Í wzruszeniem 
czyłamy wspaniałą odezwę P. Prem- 
jera. Jedna tylka okoliczność sprawia 
nam. pracownikom niepaństwowym, 
przykrość, a przez nią czujemy SIĘ 
niejako upokorzeni, Sprawił to fakt, 
że swą odezwę P. Prezes Rady Mini- 
strów uznał za właściwe skierować 
tylko do pracowników państwowych. 
Dlaczego? Czy istnieją jakoweś wzgle- 
dy formalne, czy proceduralne tak 
poteżne, ahy mogły skrępować Szefa 
Rządu w jego woli zwrócenia się — 
zwłaszcza w chwili tak ważnej dla 
Państwa Polskiego, jak objęcie wła- 
dzy przez Rząd ścisłego porozumienia 
z całem społeczeństwem w pracach 
dla potęgi Państwa i dobra jego oby- 
wateli -- nietylko do pracowników 


państwowych, ale do całego świata 
pracowniczego Polski? 
Apel taki. zapewniamy, znalazłby 


oddźwięk najszlachctniejszy również 
i wśród nas, zapomnianych. 


Rząd o pracy dla młodego pokolenia. 


W deklaracji Rządu, wygłoszonej w 
dn. 14 października r. b. przez P. 
Prezesą Rady Ministrów do dzienni- 
karzy polskich i obcych, czytamy m 
in. co następuje: 

„Rząd widzi konieczność zapew- 
nienia Szerszych możliwości w otwar- 
ciu nowych dróg pracy dla miodego 
pokolenia pragnąc je jaknajściślej 
związać z interesati Państwa i z zí- 
danicm nieprzerwanego umacniania 


fundamentów Polski dzisiejszej i przy- 
szłej.** 

Odczuwamy pełnię zadowolenia, że 
zagadnienie zalrudnienia młodego po- 
koienia, któremu to zagadnieniu po- 
święcamy stale wiele troski i uwagi — 
jako jednej ze spraw najważniejszych 
dła rozwoju naszego Państwa — 
uwzględnione zostało w podstawo- 
wym programie prac Rządu. 

Ufamy, że już najbliższa przyszłość 
ujawni konkretne poczynania w tej 
dziedzinie. 


Jak walczymy z bezrobociem 


Oto krótki reportaż z naszej „wal- 
ki“ z bezrobociem. Stolica Ulica Mar- 
szałkowska, okołice Glównego Dwor- 
ca. Godziny południowe. W jednym 
ze sklepów tow. akcyj. branży droge- 
r*jnej o miljonowych obrotach panu- 
ję ruch wielki, jak to zresztą ma miej- 
sce codziennie i o każdej porze. ku- 
pujących obsługuje dwóch pracowni- 
ków — starszy wiekiem zarządzający 
oraz młody sprześlawca. Go chwilę 
to jeden z nich, to drugi wyszukuje w 
niesamowitej grubości cenniku firmo- 
wym  poszezególne pozycje, oblicza 
zakup, wybija kupon do kasy. pakuje 
towar, wydobywany z zakamarków i 
piwnic olbrzymiego sklepu. 

Pomimo, iż dwaj pracownicy pra- 
cuja rzelelnie i sprawnie, kupujący 
wyczekują dlugie chwiłe na przyjęcie 
ieh zamówień. Jedni, zdenerwowani 
oczekiwaniem. wychodzą, nie doko- 
nawszy zakupu, inni zaś, cisi i cierpli- 
wi, czekają na zakup. 

Chociażby z tego krótkiego spra: 
wozdania sytuacyjnego wyprowadzi: 
cie, niewątpliwie, Szanowni Gzytelni. 
cy, jeden, narzucający się wręcz wnio- 
sek — że w tym Sklepie jest zamało 
personelu, załatwiającego kupujących. 

Wie o tem. niezawodnie, zarząd 
spółki akcyjnej, powinienby o tem 
wiedzieć inspektor pracy, gdyby mu 
powierzono czynny udział w walce z 
bezrobociem, bez ograniczania zasię- 
gu jego wpływów i metod postępowa- 
nia. Ale cóż z tego: firma nie zwięk- 
sza ilości pracowników. bo.. Czasy 
kryzysowe i trzeba oszczędzać... OCzy- 
wiście na personelu? 


Ileż mamy zakładów  przemysło- 
wych i handlowych, traktujących w 
tea sam sposób zagadnienie wałki z 
kryzysem i z bezrobociem! A czyż jest 
nam obea „polityka personalna“, sto- 
sowana w biurach instytucyj, nietylko 
prywatnych. 

Jakże liczne są wypadki. mówiac 
ściślej metoda postępowania, że per- 
sonel wykonawczy (maszynistki, eks- 
pedjenci, arehiwiści, gońcy i t d.) 
pracuje po kilkanaście godzin co- 
dziennie, częstokrotnie bez grosza za- 
płaty za prace wieczorowe. Gzyż nie 
należałoby zatrudnić w tych instytu- 
cjach pracowników nowych? Praca 
dla nich jest, pieniądze na wynagro- 
dzenie też się znajdą. zwłaszcza prz* 
masowem stosowaniu wynagrodzeń 
dia pracowników hiurowych i wobec 
istnienia niewatpliwvch możliwości 
ograniczenia wydatków „ster gór- 
nych“ (wydatki na reprezentację. na 
samochody. na wojaże inspekcyjne 
wielkich szefów i t d.). 


Wiec cóż stoj na przeszkodzie sku- 
tecznemu zwalczaniu bezrobocia w 
drodze  Tacjonalneg" zatrudniania 
pracowników? Odpowiadamy: Jaski- 
niowy poziom uspołecznienia zbyt li- 
cznych pracodawców i kierowników 
„polityk personalnych“ w instytu- 
cjach, wreszcie brak bata administra- 
cyjnego, regulującego polski rynek 
pracy. 

omikron. 


siąca, w którym obowiązek 
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Przejęcie przez słu>bo- 
dawcę opłat ubezpiecze- 
niowych, ciążących z mocy ustawy 
na pracowniku, stanowi dodat- 
kowe wynagrodzenie pra- 
cov nika, podlegające u niego opo- 
dati:owaniu na zasadzie art. 20 ustawy 
o podatku dochodowym, 


ZALICZENIE MIESIĘCY SKŁADKOWYCH 
W UBEZPIECZENIU PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 


Podstawą praw do świadczeń w ubezpie» 
czeniu pracowników umysłowych jest posia- 
danie wymaganej liczby miesięcy składko- 
wych. 

I. Pracownikowi, podlegającemu obowiąz- 
kowi ubezpieczania, zalicza się do miesięcy 
składkowych (art. 111 rozp. z 24 listopada 
1927 roku): 1) w razie uskutecznienia zgło” 
szenia w ciągu 7 lub 10 dni gd dnia powsta- 
nia obowiązku ubezpieczenia, czyli najczę- 
ściej od dnia wstąpienia do pracy — wszyst- 
kie miesiące kalendarzowe, liczące od po- 
czątku tego miesiąca, w którem powstaj o- 
bowiązek ubezpieczenia, aż do końcą mie- 
ubezpieczenią 
ustał; 2) w razie uskułecznienia zgłoszenia 
w terminie poźnieszym a więc spóźnio- 
nym — wszystkie miesiące kalendarzowe, 
poczynając od początku tego miesiąca, w 
którym dokonano zgloszenia, aż do końca 
miesiąca kalendarzowego, w którym obo- 
wiązek ubezpieczenia ustał, 


Dla informacji należy zaznaczyć, że obo- 
wiązek ubezpieczenia ustaje z końcem mie- 
siąca kalendarzowego, W którym ubezpieczo- 
ny przestał pracować w charakterze pracow- 
nika umysłowego na obszarze Rzeczypospo- 
litej, albo ubjąt zajęcie nie podiegające obo- 
wiązkowi ubezpieczenia, bądź uzyskał pra- 
wa do renty, — we wszystkich tych przypad. 
kach pod warunkiem jednak, iż zajęcie trwało 
conajmniej 14 dni w ciągu danego miesiąca 
kalendarzowego, W przeciwnym razie z koń- 
cem poprzedniego miesiąca kalendarzowego. 
Jeżeli pracownik nie wykonywa faktycznie 
czynności służbowych „ale otrzymuje od pra- 
codawcy wynagrodzenie lub ma prawo do 
wynagrodzenia (np. w okresie urlopu) to 
uważa się go za pozostającego w zatrudnieniu 
i pracownik taki podlega w tym czasie obo- 
wiązkow: ubezpieczenia (art. 7). 

Wszystkie miesiące kalendarzowe, o któ- 
rych mówiono wyżej pod 1) i 2), są zaliczone 
do ubezpieczenią bez względu na to, czy 
składki zostały zapłacone czy nie, a zatem 
pracownik nabywa na podstawie tych mie- 
sięcy bezwarunkowe prawo do świadczeń. 
Jak więc widać z powyższego fakt i moment 
zgłoszenia do ubezpieczenia mają decydu- 
jące znaczenie dla narastanią przyszłych 
praw  ubezpieczeniowych, Jeśli chodzi o 
zgłoszenie, to w myśl art. 111 rozp. narówni 
ze zgłoszeniem, uskutecznionem przez pra- 
codawcę traktuje się zgłoszenie, uskutecz- 
nione przez pracownika (do Ubezpieczalni), 
a także zgłoszenie dokonane z urzędu prrez 
organ kontrolny Ubezpieczajni lub Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. 


IL Co się dzieje z temi miesiącami, które 
poprzedzają moment zgłoszenia do ubezpie- 
czenia? Jeżeli pracownik został zgłoszony 
w terminie spóźnionym (np. dopiero Po 
zwolnieniu go z pracy), to miesiące poprzed- 
nie mogą mu być zaliczane do ubezpiecze- 
nia tylko pod warunkiem i w miarę wpła- 
cania składek za poszczególne miesiące r 
następującemi jednak ograniczeniami: 1) w 
ten sposób może być zaliczony najwyżej o- 
kres 3-letni wstecz. licząc oå chwili dokona- 
nia zgłoszenia; 2) składki muszą być uisz- 
czone przed upływem 2-lat od chwili doko- 
nania zgłoszenia do ubezpieczenia. W zakre- 
sie praw do świadczeń Spowodu braku pra- 
cy rozporządzenie stanowi tu ponadto, że w 
razie spóźnionego zgłoszenia miesiące po- 
przedzaiace moment zgłoszenia tylko wów- 
czas wlicza się do okresu. wymaganego dła 
uzyskania praw do świadczeń na wypadek 
braku pracy. jeżeli składki za dane miesją- 
ce zostały wpłacone przed upływem 6 mie- 
sięcy od dnia utraty zajęcia. za które należy 
się składka, Przykład: Pracodawca zgłosił 
pracownika do ubezpieczenia dopiero po 
zwolnieniu go z pracy mimo, iż ten praco- 
wał u niego 2 lata; pracownik nie nabył 
przeto w ubezpieczeniu żadnych praw. W 
rok późniei pracodawca wpłacił zaległe 
składki. Zgodnie z tem co wyżej powiedzin- 
no, cały okres zostanie pracownikowi zali- 
czony tylko do ubezpieczenia emerytalnego, 
natomiast praw do świadczeń spowodu bra- 
ku pracy pracownik nie będzie już mógł o- 
trzymać, a tylko będzie miał prawo docho- 
dzić na pracodawcy wynikłej stąd szkody. 

Z zagadnieniem zgłoszeń łączą się Przepisy 
(art. 112), które mówią, że: 1) zgłoszenia do 
ubezpieczenia dokonane dopiero Po zajściu 
u pracownika takich okoliczboŚci, jak nie- 
zdolność do wykonywania zawodu, osiągnie” 
cie 65 lat ( a po pierwszem zgłoszeniu 2a- 
wet 60 lat, jeśli pracownik nie ma „przed 
60 roku życia okresu Pracy policzalnego do 
ubezpieczenia) lub Śmierć — czynią ubez- 
pieczenie bezwzgled”!e nieważne Ż) praco- 
dawca jest odpowiedzialny materjalnie za 
wszelkie szkody Wyrządzone pracownikowi 
lub jego rodzinie przez zaniedbanie zgło- 
SZenia. 


Euia KONGRESU 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 


Delegaci na Międzynarodowym Kongre- 
sie Ubezpieczeń Społecznych w Budapeszcie 
zapoznali się z rozwojem prac ubezpiecze- 
niowych w poszczególnych krajach. 

Niemcy wprowadzają częściowo koma- 
zację organizacyjną, ale bronią zachowania 
odrębności poszczególnych gałęzi ubezpie- 
czeń Í są przeciwne daleko idącej centrali- 
zacji. 

Austrja w tym roku przeprowadziła re- 
formę. kładąc specjalny nacisk na zaopa- 
trzenie starcze i na zaopatrzenie na wy- 
padek bezrobocia. 

Włochy realizują plan ubezpieczenia od 
gruźlicy, które przyniosły. według ich infor- 
macyj, obniżenie śmiertelności o połowę. 

Wegry badają elementy wysokości kosz- 
tów nkdministracyjnych ubezpieczeń i. t.d. 
Wszystkie państwa reprezentowane na Kon- 
gresie, prowadzą samorząd ubezpieczenio- 
wy, który jest uzasadniony koniecznością 
kontaktu z zainteresowanemi czynnikami 

społecznemi, stwarzaniem psychologicznych 
podstaw należytego funkcjonowania ubez- 
pieczeń, koniecznością przeciwdziałania 
biurokracji i. t. d. Jednym z poważniejszych 
tematów dyskusyjnych była sprawa mecha- 
nizacji produkcji, przyczem wyrażono o- 
pinję, że system maszynowy należałoby tyl- 
ko wtedy stosować, kiedy nie można nale- 
życie wypełnić zamówienia z powodu ma- 
sowości roboty, 


GHOROBY ZAWODOWE 


Według danych austrjackich ubezpieczeń 
chorobowych, cierpienia serca występują 
bardzo często u osób ciężko fizycznie pra- 
cujących, jak np. u robotników, zatrudnio- 
nych w fabrykach metalurgicznych przy 
podnoszeniu ciężkich przedmiotów, lub też 
u kowali, używających ciężkich młotów. U 
robotników tych występują często przerost 
i rozszerzenie serca, co powoduje przed- 
wczesną śmierć. 

Na serce chorują również piekarze w 
związku z wysoką temperaturą, w jakiej 
pracują. Zbyt wysoka temperatura utrudnia 
działanie serca, zmuszając je oraz system 
naczyniowy do nadmiernej pracy. Szewcy 
również chorują na serce, ale powodem te- 
go nie jest wysiłek fizyczny, lecz skulona 
postawa przy pracy, co znacznie upośledza 
krążenie krwi i zmusza serce do pokony- 
wania oporów. U rolników, szoferów. moto- 
rowych. występuje nerwica serca pod wpły- 
wem czynników psychicznych. 


FUZJA ZWIĄZKÓW PRACOWNICZYCH 

Od dnia 24 do dnia 27 września odbył 
się we Francji przy udziale kilku tysięcy 
delegatów kongres Konfederacji General- 
nej ((C.G. T.) w obecności delegatów zagra- 
nicznych i przedstawicieli Międzynarodo- 
wej Federacji Syndykalnej (F. S. I). W cza- 
sie zjazdu nastąpiło połączenie dwóch or- 
fanizacyj: „Confederation Generale de Tra- 
vaille“ i „Confederation Generale de Tra- 
vaille Unitaro', liczących razem 1 miljon 
ezłonków, 

Kongres uchwalił, że połączenie zosta- 
nie przeprowadzone w następujący sposób: 
przed końcem roku bieżącego zbierze się 
Komitet Narodowy, wybrany po dokona- 
nem połączeniu poszczególnych związków. 
Będzie on miał na celu: a) wybranie zarządu 
tymczasowego, mającego za zadanie zape- 
wnienie funkcjonowania w okresie przej- 
ściowym; oznaczenie daty zjazdu przed 31 
stycznia 1936 r. na którym omówione będą 
szczegółowo zagadnienia jedności, Zjazd ten 
wybierze nowy Zarząd, b) odtworzenie da- 
wnej Konłerencji Generalnej Pracy. 

Pod koniec Zjazdu przewodniczący odczy- 


tal list związku urzędników państwowych 
(30,000), który dotychczas tworzył autono- 
miczną organizację, ale obecnie przewiduje 
przystąpienie do Konfederacji Pracy. 

Należy podkreślić, że obydwie organiza- 
cje przed 14 laty stworzyły jedną, to tez 
fakt obecnego połączenia jest wielkim kro- 
kiem naprzód w interesie świata pracowni- 
czego Francji, 


WYDALANIE OBCOKRAJOWCÓW 

Na podstawie wniosku specjalnej Komisji, 
która bada od kilku miesięcy stan personal- 
ny w różnych przedsiębiorstwach, rząd ru- 
murski postanowił wydalić z kraju 15.000 
obcokrajowców. Decyzia ta dotyczy prze- 
dewszystkiem wyższych urzędników, rasia- 
daiących w radach administracyjnych po- 
szczególnych fabryk. Na liście wydalenia 
znajduje się również kilku obywateli pol- 


sk'ch. 


NĘDZA MAS PRACOWNICZYCH 
W CZECHACH 


Czeski minister opieki społecznej uwydat- 
nił ostatnio w parlamencie ciężką sytuację 
gospodarczą ludności. Wykazał on, że za- 
robki pracownicze spadły z 14.982 milj, kc. 
w r. 1929 do 9,573 milj. kc. obecnie. Odse- 
tek osób zarabiających najniższą stawkę 
wynosił w r. 1930 tylko 39 proc. obecnie zaś 
podniósł się do 54 proc. Polowa zatem lud- 
ności czechosłowackiej zarabia poniżej mi- 
nimum egzystencji. Położenie ich pogarsza 
wzrastająca fala drożyzny. Minister podkre- 
ślił konieczność przeprowadzenia ochrony 
konsumenta, zwracając uwagę na to, że w 
porównaniu z r. 1929 spożycie tłuszczów 
zwierzęcych spadło o 20 proc., cukru o 10 
proc., węgla o 19 proc. zapałek o 33 proc. 
spirytusu o 50 proc. 


WZROST PRODUKCJI I BEZROBOCIE 

W Stanach Zjednoczonych wzrost produk- 
cji, wywołany akcją prezydenta Roosevelta 
pozostał bez wpływu na liczbę bezrobot- 
nych. Bezrobocie, obejmujące w III kwarta- 
le 1934 r. 10,975 milj. osób. zwiększyło się 
do 11,592 w IV kwartale 34 r. i I kwartale 
1935 r. a więc o 617 tysięcy. 

W Polsce ilość pozbawionych pracy 
wzrosła od 220 tysięcy w roku 1932 do 
473,249 w kwietniu 1935 r. We Francji bez- 
robocie wzrosło w I kwartale 1935 r. o 127 
tysięcy wobec [I kw. 1932 r. Podobnież 
przedstawia się sytuacja w Belgii, Holandii, 
Kunadzie i. £- p. 
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Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w 
Japonji opublikowało sprawozdanie, doty- 
czące stosunków na giełdzie pracy i kon- 
fliktów pomiędzy pracodawcami a robotni- 
kami, które miały miejsce w pierwszem pół- 
roczu 1935 r. Według tego sprawozdania 
liczba strajków wzrasta: od 1 stycznia do 1 
lipca 1935 r. odbyło się 842 strajków (t. j. o 
21 więcej, niż w analogicznym okresie roku 
poprzedniego); również liczba strajkujących 
wzrosła do 19,805 t. j. o 13,442 więcej, niż 
w tych samych 6-ciu miesiącach 1934 r. 


PRZYCZYNY STRAJKÓW 


W Polsce od r. 1928 — roku dobrej kon- 
junkiury, liczba strajków spada stopniowo z 
176 do 505 w 1929 r. i 322 w roku i930, aże- 
by potem z powrotem się podnosić do liczby 
359 w 1931 r. 509 w 1932 r., 641 w 1933 r., 
954 w 1934 r. i 502 w I półroczu b. r., od ro- 
ku 1930 do 1934 r. liczba strajków wzrosła 
o 632 (trzykrotnie), liczba strajkujących z 
50.399 do ogromnej sumy 372.618 — (wzrost 
przeszło siedmiokrotny), liczba opłaconych 
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Ubezpieczenia społeczne w walce z gruźlicą 


W szeregu instytucji, które prowadzą na 
terenie całego kraju walkę z gruźlicą, Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych zajmuje jed- 
no z naczelnych miejsc, zarówno w akcji 
samodzielnej (własne sanatorja i przycho- 
dnie) oraz działalności profilaktycznej, jak 
iw zakresie współpracy z innemi instytu* 
ciami, 

Na ogólną liczbę 5,219 łóżek  sanatoryj- 
nych w Polsce w roku 1935-tym, instytucje 
ubezpieczeń społecznych posiadają we wła- 
snych sanatorjach 1. 688 tóżek, t. j 31.9%. 
Według ankiety Polskiego Związku Prze- 
ciwgrużliczego, ubezpieczalnie społeczne 
wydają przeciętnie 40 proc. ogólnego kosztu 
leczenia sanatoryjnego W Polsce. 


W roku 1934 w 38 przypadkach przecjw. 
gruźliczych ubezpieczałni społecznych na 
41,140 zbadanych chorych lub podejrzanych 
o gruźlicę wykryto u 4,543 laseczniki Kocha. 
lunemi słowy 11 proc. spośród chorych — 
to chorzy zaraźliwi, niebezpieczni dla oto- 
czenia. Odsetek taki Uprzytamnia nam gro” 
żny stan rzeczy i Dieodzowność akcji profi- 
laktycznej, zakrojonej na najszerszą skalę. 
To też Z. U, S. į ubezpieczalnie społeczne 
prowadzą akcię uświadamiającą, uwztlęd- 
niając szczególnie gruźlice: wydają miesięcz- 
nik „Droga do zdruwia”, ulotki i plakaty 
propagandowe, organizują kursy dla leka- 
rzy i dla pielęgniarek, oraz dla poszcze- 


gólnych grup ubezpieczonych, zorganizowały 
objazdową wystawę przeciwgruźliczą i. t. p. 

Dla zapobiegania szerzeniu się gruźlicy 
poważne również znaczenie posiada prowa- 
dzona przez wszystkie ubezpieczalnie spo- 
łeczne w Polsce badanie młodocianych, roz- 
poczynających pracę i posyłanych obowiąz- 
kowo przez inspektorów pracy i pracodaw=* 
ców do lekarzy į przychodni ubezpieczalni. 

W roku 1934-tym wszystkie ubezpieczal- 
nie społeczne wydały na akcję profilaktycze 
ną i, 914.996 zł. na rok bieżący prelimino- 
wano 1,637,778 zł. 


Doniosłe też znaczenie w społecznej wal- 
ce z grużliczą ma lokata kapitałów ubezpie- 
czeń społecznych w budowie i finansowaniu 
tanich, higjenjicznych mieszkań dla ubezpie- 
czonych. Lokaty Z. U. S, (w dniu 30 czer- 
wca r. b. ) na budowę lub popieranie budo- 
wy mieszkań wynosiły około 198,000,000 zł., 
Dä popieranie zad budowy zakładów lecz- 
Ticrych ponad 35.500,000 zł, 


Trudno sobie dziś wyobrazić, jax groźne 
skutki w dziedzinie zdrowotności społecz- 
nej sprowadzjłoby uszczuplenie działalności 
ubezpieczeń społecznych w tej mierze. Wal. 
ka z gruźlicą jest najjaskrawszym przykła- 
dem nieodzownogci instytucji, powołanej do 
ratowania zdrowia ubezpieczonych, a tem 
samem do umacniania organizmu Społeczne- 
go i państwowego. 


ECHO SPOŁECZNE, listopad 1935 r. 
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robotnikodniówek x 367.711 do 2365.631 
(wzrost również siedmiokrotnyj. Zwiększa 
się ilość strajków, zwiększa się ich zasięg 
i siła. 

Żeby zrozumiłtć podłoże tego dziwnego 
napozór zjawisk: wzrastania ilości strajków 
w okresie osłabiżnia siły świata pracy, trze- 
ba sięgnąć do lanych statystycznych, ilu- 
strujących przyczynę walki strajkowej. Z po» 
śród 954 strajkew w 1934 roku było 677 
strajków, dotyczących płac i umów zbioro- 
wych, w tem 102 o nieobniżanie płac. 225 o 
wypłatę zaległych zarobków, 277 o podwyż- 
kę płac, 122 strzjki o niezredukowanie per- 
sonelu, przyjmowanie i wydalanie robotni- 
ków, 51 o inne warunki pracy. A więc głów- 
nem podłożem wali (83 proc. strajków) jest 
sprawa zarobkćw i utrzymania się przy 
pracy: 


MAJĄTEK POŁAKÓW W AMERYCE 

Ogólny majątek polskiego wychodźtwa 
amerykańskiego ds obecnego kryzysu i kra- 
chów bankowych przedstawiał się jak na- 
stępuje: 

1) Wartość farm — 300 milj. dol., 2) war- 
tość sklepów, donów, placów, przedsię- 
biorstw — 2.800 nilj. dol, 3) majątek pu- 
bliczny — 250 mil. dol. 4) oszczędności w 
bankach i kasach publicznych 500 milj. dol., 
5) oszczędności w papierach procentowych, 
hipotekach — 150 milj. dol, 6) kapitał ase- 
kuracyjny w polsto - amerykańskich insty- 
tucjach 100 milj. hl, 1) w instytucjach czy- 
sto - amerykańskch — 100 milji. dol. Ogó- 
łem 4.200 milj. dd, Jeżeli doliczyć oszczę* 
dności, przechowiwane w domu i t p., to 
otrzymamy blisko4 i pół miljarda dol. ogól- 
nego majątku nardowego Polaków w Sta- 
nach Zjednoczonych. Przeciętnie zatem na 
głowę wypada prieszło 1000 dolarów, pod- 
czas gdy przeciętty majątek obywatela Sta- 
nów Zjednoczony:h wynosi ok. 3000 dola- 
rów. 

Wychodźtwo pelskie, aczkolwiek nie jest 
ramożniejsze od inych grup narodowych te» 
go bogatego krilu, reprezentuje ogromny, 
miljardowy kaptał. 


WYZNANIA W GYFRACH 

Czasopismo :ngielskie „Living Curch" 
przytacza dane liczbowe o wszystkich wy- 
znaniach. 

Według tego pisma jest na świecie: pro- 
testantów 169.84 tys. anglikan 37.096 tys., 
wyznawców kościoła rzymsko - katolickie- 
go 331.500 tys., prawosławnych ... 144 milje 
wyznawców koś'ioła koptyjskiego — 10 mil- 
jonów, wogóle-thrześcijan — 692,400 tys. 

Żydów, czyli wyznawców religii mojżeszo- 
wej — 16.140 tys. mahometan — 209.020 
tys. buddystów — 150.180 tys., hindusów — 
230.150 tys., wyziawców nauki Konfucjusza: 
taoistów — 350.00 tys, szinłoistów — 25 
miljonów, animistów — 135.650 tys, róż- 
nych innych obrządków — 50.870 tys. Ogó- 
łem nie wyznających nauki Chrystusa — 
1.167.610.000. 


BADANIA NAD PRZYROSTEM 
LUDNOŚCI 

Znakomity socjolog szwedzki dr. A. Edin, 
który w szczególności bada zagadnienie 
przyrostu naturalnego ludności, twierdzi, że 
liczba urodzin dzieci jest ściśle zależna od 
stanu materjalnego i stopnia wykształcenia 
rodziców. 

Badaniami swemi dr. Edin objął 6.000 ro- 
dzin ,w których kobiety przed zawarciem 
związku małżeńskiego nie przekroczyły 
wieku 35 lat. 

Następnie dr, Edin ustalił zależność po- 
między liczbą dzieci a wysokością docho- 
dów i stopniem wykształcenia rodziców. 

Okazało cię, łe w rodzinach, których do- 
chód roczny wynosi mniej, niż 6.000 koron: 
liczba dzieci dosięga przeciętnie 1.17. oile 
ojciec rodziny posiada wykształcenie w zł- 
kresie zwykłej szkoły ludowej. lecz pod- 
nosi się do 1,45, oile ukończył on studja 
wyższe. 

W grupie dochodów od 6.000 do 10.000 
koron rocznie przeciętna liczba dzieci wzrą. 
sta do 1,18 w pierwszym wypadku, i do 1,46 
przy wyższem wykształceniu mężczyzny, 

W rodzinach, których dochód przekracza 
10.000 karon, bywa przeciętnie 1.56 dzieci: 
przy niższem wykształceniu ojca i 1,85 przy 
wyższem, 


PRZYMUS SZKOLNY 

Według danych Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy, przymus szkolny d!a młodzieży 
istnieje w 45 państwach. W tem w 10 kra- 
jach przymus obejmuje młodzież poniżej 
14-tu lat, a w pozostałych do lat 14-tu, 

Do grupy wspomnianych 10 krajów nale- 
ży: Francja, Luksemburg. Panama (do |, 13), 
Hiszpania, Grecja, Wegry. Italja, Portugal- 
ja (do l. 12) i Jugosławia (do 1. 10), 

Granica 14 lat obowiazuje w: Niemczech: 
Australji, Austrji, Belgii Brazylji, Bułgarii. 
Danii, San Domingo. Estonji, Finlandji, w. 
Brytanii, Guatemali, Haiti, Irlandjj, Japonii. 
Łotwie, Nikaragua, N. Zelandii, Paragwaiu. 
Holandji, Polsce, Rumunji, Sjamie, Szwecji. 
Czechosłowacji, Urugwaju I Wenezueli. 

W Szwajcarji, zależnie od kantonu. przy- 
mus szkolny obowiązuje do 14 lub 15 lat, 
a do 15 łat — w Chili, Hondurasie, Norwe- 
gii Z. S R. R. 1 w Unji Poł - Afrykań- 
skiej (tylko dla dzieci białych), W St. Zje- 
dnoczonych A. P, młodzież mysi się uczyć 
do 16 roku życia, 
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LIKWIDACJA MINISTERSTWA PRACY 


Rząd berliński rozpoczął likwidację mini- 
sterstwa pracy, którego zakres działania 
obejmie jedno z ministerstw gospodarczych 
w formie departamentu pracy, Jako pretekst 
do tej likwidacji podaje się fakt, że na cze- 
le ministerstwa stał minister Seldie, przy- 
wódca Stahlhelmu, rozwiązanego w lecie 
roku bieżącego. 


Najdo kliwsze oszczedności 


Terenem najbardziej radykalnych, 
a zarazem najgłówniejszych redukcyj 
są obecnie ubezpieczalnie społeczne. 
Setki pracowników traci zajęcie, wy* 
datki działów rozmaitych zostały 
skurczone poważnie, szereg placówek 
leczniczych zlikwidowano. Na całej 
linji reakcja przeciw „rozbudowie“, 
walka z deficytami i „zaciskanie pa- 
sa". 


Sprawa zasadniczo prosta: wedle 
stawu grobla, zmniejszyły się docho- 
dy, muszą zmniejszyć się wydatki, co 
w chwili obecnej wymaga radykalnych 
cięć oszczędnościowych. Radykalnych 
i wysoce dotkliwych, zwłaszcza w u- 
bezpieczeniu na wypadek choroby. 

Ubezpieczenie to ma inną podstawę 
finansową, niż miało przed ogiosze- 
niem ustawy scaleniowej z 28.I11.1933 
roku. Według ustawy z dnia 19.V.1920 
fundusze na lecznictwo w Kasie Cho- 
rych mogły być gromadzone w wyso- 
kości, zgodnej z potrzebami, t.j, skład- 
ka na ubezpieczenie chorobowe mogła 
być, w miarę potrzeby, podwyższana. 
Ustawa scaleniowa, natomiast, wpro- 
wadzając składkę stałą, t. j. niezmien- 
ną na ubezpieczenie chorobowe odse- 
tek zarobków, nakazała tem samem 
dostosowanie wydatków na lecznic- 
two nie do potrzeb — w całej ich roz- 
ciągłości — lecz do aktualnych docho- 
dów tego działu ubezpieczenia. Ponie- 
waż zaś wpływy w ubezpieczeniu na 
wypadek choroby w ciągu ostatnich 
łat zmniejszyły się niemal trzykrotnie, 
w tym samym stopniu zmniejszyć się 
musiały świadczenia chorobowe. Jest 
ło stan rzeczy ubolewania godny. W 
takiej bowiem sytuacji lekarze ubez- 
pieczalni społecznych muszą być krę- 
powani w swojej pracy, a zasady lecz- 
nictwa ekonomicznego — stosowane w 
całej pełni. A nawet — czego ukry- 
wać nie ma powodu — oszczędności 
posunięte są nieraz do granic, już 
przekraczających te zasady. Stwarzać 
to musi bolesny konflikt dla lekarza, 
który częstokroć nie może zastosować 
zabiegów, jakie uważa za potrzebne. 
I — co najważniejsze — wśród cho- 
rych ubezpieczonych szerzy się roz- 
goryczenie, rozlegają się coraz czę- 
ściej skargi, że nie są leczeni, jak na- 
leży. W wielu wypadkach są to skargi 
przesadne, zarzuty nieprawdziwe, 
wszelako stwierdzić można, że lecznic- 
two w Ubezpieczalniach Społecznych 
nie odbywa się w sposób normalny, t. 
j. w pełni odpowiadającej potrzebom 
ubezpieczonych. 

Całkowita naprawa tego smutnego 
stanu rzeczy nie jest w tej chwili mo” 
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żliwa. Ubezpieczalnie Społeczne nie 
mogą nadal brnąć w deficyty, które w 
końcu doprowadziłyby do katastrofy 
finansowej. Mamy tu więc do czynie- 
nia z niedobrym stanem przejściowym, 
z którego wyjście jest jedyne: oszczę- 
dność, mająca doprowadzić do rów- 
nowagi budżetu, który w przyszłości— 
współrzędnie z ożywieniem się życia 
gospodarczego i — przez to samo — 
wzrostem — wpływów ubezpieczeń 
społecznych, pozwoli na działalność 
leczniczą w skali, zgodnej z potrze- 
bami ubezpieczonych. 


Niewątpliwie: w warunkach normal- 
nych chory ubezpieczony powinien ko-- 
rzystać z takich zabiegów, jakie lekarz 
uzna za potrzebne. W normalnych wa- 
runkach głos lekarza jest decydujący 
i nie krępuje go nadmiernie hamulec 
oszczędnościowy. W dzisiejszej jed- 
nak, nienormalnej sytuacji, zadanie le- 
karza polega na wyzyskaniu maximum 
możliwości finansowych, ale tylko mo- 
żliwie aktualnych. Stąd — owe okól- 
niki, zakazy, kontyngenty i wszelkie- 
go rodzaju ograniczenia, które dla le- 

arzą muszą być wysoce przykre. 

Nie ma na to rady. W praktyce pry- 
watnej również — tak, niestety, częstn, 
lekarz musi brać pod uwagę warunki 
materjalne swego pacjenta i nie za: 
leca mu przecież takich środków le- 
czenia, na jakie pacjenta nie stać, lecz ` 
zaleca wszystko, co w danych warun- 
kach może być spełnione, 


Najmniej prawa do oskarżeń w tej 
sprawie mają ci wszyscy, którzy ci- 
skali i ciskają gromy na instytucie 
ubezpieczeń społecznych, jako na nad- 
mierny CIiĘZAr socjełny—r £yviu gary” 
darczem. 

Zmniejszanie się tego „ciężaru', a 
wiec, między innemi, kurczenie się 
wpływów w ubezpieczeniu na wypa- 
dek choroby nie miało się wyrazić w 


redukcji świadczeń chorobowych. 
Smutna to, społecznie ujemna, lecz 
nieunikniona konsekwencja. I tem 


smutniejsza, że właśnie w latach go- 
spodarczego kryzysu stan zdrowotno- 
ści ogólnej pogarsza się znacznie i 
przeto działalność lecznicza Ubezpie- 
czalni Społecznych powinna nie zwę- 
żać. lecz rozszerzać swój zasięg. 


Trzeba mieć nadzieję, że ten niedo- 
bry stan przejściowy nie będzie trwał 
zbyt długo. Działalność ubezpieczeń 
społecznych łączy się — z natury rze- 
czy — najściślej z sytuacją gospodar- 
czą Kraju. Jej naprawa rozluźni te 
wiezy oszczędnościowe, które dziś w 
takim stopniu krępują pracę lekarza. 


Higjena I bezpieczeństwo pracy 


jako przedmiot nauczan.a 
w szkołach powszechnych 


we wszystkich krajach cywilizowanych 
problem bezpieczeństwa i higjeny pracy 
nabiera corąz większego znaczęnia zarówno 
gospodarczego, jak społecznego i kultural- 
nego, 


Uświadomienie o konieczności  racjo- 
nalnego użytkowania sił ludzkich w pracy, 
plzez zapobieganie wypadkom i chorobom, 
mającym swe Źródło w niewłaściwych wa- 
runkach higjenicznych, w jakich praca się 
odbywa, obejmuje coraz szersze rzesze lu- 
dzi, inżynierów, lekarzy, przedsiębiorców. 
robotników, 

Wyrazem tego, jak dużą wagę przywiązu- 
je się do tego zagadnienia na Zachodzie 
Europy oraz w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, jest fakt, że zagadnienie 
higjeny i bezpieczeństwa pracy włączone 
zostało do programów nauczania w szko- 
łach. w szczególności w szkołach zawodo- 
wych, wyższych i średnich. 

W Ameryce młodzież zaznajamia się już 
z problemem bezpieczeństwa i higjeny pra- 
cy w szkołach powszechnych: a W progra- 
mach szkół zawodowych zagadnienie to 
zajmuje pierwsze miejsce. 

W Niemczech higjena i bezpieczeństwo 
pracy stanowi oddzielny przedmiot naucza- 
nia w szkołach zawodowych w ramach spe- 
cjalizacji; a więc wydziały górnicze uwzgle- 
dniają wykłady z zakresu bezpieczeństwa i 


higieny pracy w górnictwie, wydziały archi- 
tektury — zagadnienia bezpieczeństwa í 
higieny pracy w budownictwie i. t. p. 

W wyższych szkołach technicznych w 
programach nauczania przewidziane są pre- 
lekcje z zakresu ochrony pracy. 

W Austrii z każdym rokiem przybywa 
szkół, w których higjena i bezpieczeństwo 
pracy wchodzi jako przedmiot nauczania 
do programu wykładów. 

W szkolnictwie niemieckiem ujawnia się 
ostatnia tendencja, aby zagadnienia doty- 
czące warunków pracy człowieka, były 
traktowane łącznie r przedmiotami tech- 
nicznemi zarówno w wykładach, jak i éwi- 
czeniach praktycznych, a to z tego względu, 
że wiedza techniczna i organizacyjna po- 
winna być ściśle zespolona z zagadnieniem 
bezpieczeństwa i higjeny pracy. 

Włączenie zagadnień z zakresu bezpie- 
czeństwa i higieny pracy do programów na- 
szych szkół zawodowych staje się szcze» 
gólnie aktualne z uwagi na realizowaną o- 
becnię reforme nauczania. 

Nauczanie w szkołach zasad bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy jest u nas sprawą tem 
ważniejszą, ża społeczeństwo polskie jeet 
w tej dziedzinie jeszcze bardzo słabo 
domione | że ten brak uświadomienia 
połączony ze szkodą dla życia gospo 
go i stosunków społecznych, 


Wr. 11 


ECHO SPOŁECZNE, listopad 1935 r. 


Ze słowem emigracja kojarzy się w 
B+;10) umysle prawie zawsze poję- 
cie robotnika lub rolnika, rzadziej 
kupca lub rzemieślnika, opuszcza jące 
go domowe pieiesze i ruszającego w 
daleki świat w poszukiwaniu chleba, 
którego mu poskąpiło miasto rodzin- 
ne i kraj ojczysty. 

Zatarło się już oddawna w pamięci 
ludzkiej, kto dał początek emigracji 
do tego lub owego kraju, kto wskazał 
beźrolnym z Kresów wschodnich, że 
powinni szukać szczęścia na bezdro- 
żach Brazylji lub Argentyny, kto wy- 
tknął bezrobotnym z Wilna czy Grod- 
na drogę do francuskich fabryk. 

Emigracja tych wszystkich wyżej 
wspomnianych elementów idzie sama 
i trwa już dziesiątki lat. Czas wydep- 
tał jej Ścieżki i wytknął drogi. 

Ostatnio jest to wychodźtwo regu- 
lowane przez ważny, może nawet de- 
cydujący czynnik: przez ograniczenia 
ze strony władz poszczególnych 
pańsiw. 

Tak się więc stało, że chociaż nikt 
nie dbał o to, aby emigrację pchnąć 
na właściwe tory, to regulowała się 
ona samorzutnie tak, jak zresztą sa- 
morzutnie powstawała. 

To całkowite pozostawianie emi- 
gracji na łaskę Bożą miało jednak fa- 
talny skutek, który dziwnym zbie- 
giem okoliczności nie wywołał nigdy 
większego zninteresowania. A jest to 
jednak sprawa niezwykle ważna! 

Chodzi mianowicie o fakt zupełne- 
go wyeliminowaniu pracownika umy- 
słowego z emigracji 

Jak już wspominaliśmy, nie dziwi 
nikogo, że emigrują robotnicy, chło- 
pi rzemieślnicy czy kupcy. ać 

Ale diaczego nie wywołuje zdziwie- 
nia to doprawdy niezrozumiałe zjawi- 
sko, że pracownicy umysłowi poświę- 
cają emigracji tak mało uwagi. Wszak 
bezrobocie wśród nich jest wcale nie 
mniejsze, niż u robotników fizycz- 
nych. 

Prawdą jest, że pracownikowi fi- 
cycznemu jest o wiele łatwiej aklima- 
tyzować się na obcym terenie, gdyż 
w najgorszym razie może się on wziąć 
do każdej pracy jako robotnik niewy- 
kwulifikowany. i 

To jednakowoż absolutnie nie zmie- 
nia faktu, że także i dla pracy umy- 
słowej stoi otworem jeżeli nie cały 
świat, to przynajmniej znaczna jego 
część t przedewszystkiem zaś właśnie 
te kraje. do których Kieruje się obec- 
ny prąd emigracji. 

Czyż może ktoś zaprzeczyć, że jeżeli 
w kraju jakimś jest zapotrzebowanie 
na cieślę lub szewca, to nie znajdzie 
zatrudnienia zdolny buchaiter czy ste- 
notypistka? Zrozumiałe, że to, co w 
emigracji pracowników fizycznych 
jest już zrobione przez czas, jak rów- 
nież doświadczenie tysięcy. a może 
nawet setek tysięcy emigrantów, któ- 
rzy Polskę opuścili i znaleźli pracę 
gdzieindziejj musi dopiero zostać 
zdziałane na polu emigracji dla ele- 
mentu inteligenckiego. 

Znaleźć się muszą pionierzy, którzy 
pierwsj wyjadą, aby swym trudem i 
mozołem torować drogę dla innych, 
zapewniając sobie przytem własną 
egzystencję zdala od Ojczyzny. Mogą 
oni położyć podwaliny pod budowę 
nowych ośrodków Polskiej Inteligen- 
cji Pracy zagranicą'i staną się pierw- 
szym bastjonem obrony, polskości, jej 
robotników, rzemieślników, kupców 
oraz inteligentów ng obczyźnie, Będą 
oni równocześnie przedmurzem prze- 
ciw wynaradawianiy naszych roda- 


ków na szerokim świecie. Będą po- 
średnikami odbiorców 1 odbiorcami 
wytworów polskiego przemysłu i rze- 
miosła. Będą propagatorami polskiej 
wytwórczości. 

Któż przewidzieć zdoła jakie się 
mogą wytonić możliwości przed tymi 
pionierami, gdy zjawią się oni na te- 
renach Brazylji czy Paragwaju, cze- 
kających nie tylko na ręce, któreby 
wykarczowały dziko porośnięte lasy i 
zaorały pola, ale też na mózgi inteli- 
gentów poiskich, zdolnych do kiero- 
wania maszynami. 

Wśród 50-ciu tysięcy bezrobotnych 
inteligentów w Polsce, muszą się zna- 
leźć i wierzymy, że znajdą się napew- 
no jednostki (może początkowo ludzie 
samotni), które przerwą bezczynne i 
bezradne wyczekiwanie na pracę w 
kraju i wyruszą w świat. Rozumiemy 
jak ciężką będzie ich dola jak wielki 
trud. Wierzymy jednak, że jednostki 
odważne a przedsiębiorcze, zdolne i 
pracowite zwalczą wszystkie przeciw- 


ności na obcym gruncie i potrafią za- 
pewnić sobie tam niezależny byt. 
Wierzymy, że nadejdzie czas, gdy w 
tych wszystkich krajach, gdzie do- 
tyehczas znany jest polski robotnik 
lub rolnik, zasłynię i polski inteligent, 
którego będą wszędzie chętnie zatrud- 
niać! Jak zawsze, tak i w tej dziedzi- 
nie najważniejszym i mjtrudniejszym 
jest początek. Niechaj tylko pierwsi 
inteligenci znajdą pratę w Ameryce 
Południowej czy też Afryce, niechaj 
tylko garstka pionierów wskaże dro- 
gę — wówczas popłynie wnet za ni- 
mi szeroka fala pracowników umy- 
słowych — ofiar kryzysu. 


Na poparcie takiej emigracji, która 
stałahy się prawdziwem dobrodziej- 
stwem tysiącznych rzesz hezrobot- 
nych inteligentów, znajdą się zawsze 
fundusze, gdyż przypuszczać należy, 
iż rząd zainteresował 4 się nią gorąco 
i wyposażył w odpowiednie środki. 


Darleska 


Ruch zawodowy 
EES m i 


Str. 7 


Z życia naszego Zw ązku 


WILNO. 


W dniu 6X r. b, w kościele Św. Teresy, 
odbyło się uroczyste złożenie hołdu Sercu £. 
p Marszałka J, Piłsudskiego i prochom Jego 
Matki przez pracowników Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Wilnie, 


Na skutek energicznych starań Zarządu 
Oddzialu uzyskano w gmachu Ubezpieczalni 
lokal ma potrzeby związkowe, Umożliwi to 
zarówno rozwój życia towarzyskiego, jak i 
organizowanie odczytów i pogadanek zawo- 
dowych. 


Pierwszy referat p. Ł „Znaczenie propa- 
gandy w dobie współczesnej" wygłosił w dn 
19.X r. b. prezes Oddziału kol. H. Sowiń- 
ski Następnymi tematami referatów będą: 
„Świadczenia pracowników umysłowych” — 
kol. B. Makarewicza ł „Świadczenia emery- 
talne pracowników umysłowych" — kol. Z. 
Wojciechowskiego, 


W dn. 20.IX r. b. odbyło się nadzwyczajne 
Walne Zebranie Oddziału w sprawie powo- 
łania do życia Koła Przyjaciół Związku Strze- 


Nowe wydawnictwa 


Józef Plłsudski, „Mała Ulina'. Na- 
kladem Gehethnera į Wolffa. Warszawa 1935. 


w wydawanej przez Gebethnera | Wolffa 
pięknej i pożytecznej bibljotece młodzieży 
„Polska į świat »spółczesny” ukazał się ja- 
ko tomik Nr. 35 szkic Józafa Piłsudskiego 
p. t. „Ulinn Mała", jeden z trzech fragmentów 
„Moich pierwszych bojów, 

Ulina Mała. Nazwa tej zapadłej wioszczy- 
ny wiele nam dzisiaj mówi. Ulina Mała to je- 
den, niewielki zresztą etap w bogatej karje- 
rze Piłsudskiego jako dowódcy, niewielki 
lecz do pewnego stopnia przełomowy. Fra- 
gment zatytułowany „Ulina Mała" jest krót- 
ką historją genjalnego odwrotu, dokonanego 
w warunkach zaiste zdumiewających. 

W listopadzie 1914 r. armja austrjacka co- 
fała się w poplochu przed następującymi Jej 
na pięty Rosjanami, z pod Dęblina na Kielce. 
Pięć bataljonów strzelców pod dowództwem 
Piłsudskiego postępowały w  arjeugardzie. 
Pragnąc powierzone sohie zaczątki wojska 
polskicgo ocalić, Piłsudski decyduje się na 
ryzykowny marsz na Kraków, I prawle Że zą- 
wadzając o przednie szeregi Rosja, w cudow- 
ny sposób przeprowadza z Wolbromia przez 
Ulinę Małą w całości chłopców swych do 
Krakowa. 

Marsz przez Ulinę Małą „ma — jak pisze 
w doskonałej przedmowie do tomiku mjr. 
W Lipiński — swoje wielkie, historyczne 
znaczenie... Piłsudski decydując się podjęcie 
marszu przez Ulinę Małą do Krakowa, mu- 
siał wydobyć z duszy swojej decyzję niet- 
miernie ciężką, przesądzającą w razie nie- 
pomyślnego jego przebiegu, o losie i istnie- 
niu polskiego żołnierza”, 

„Ulina Main” szkic rozmiarami stosunko- 
kowo niewielki, opis dramatycznego przemk- 
nięcia się oddziału, daje czytelnikowi niez- 
miernie dużo. Poza faktycznym mater jałem, 
niezbędnym dla historyka tych czasów, za- 
wiera bogatą autoobserwację, cenne spostrze: 
żenia do psychologji żołnierza 1 dowódcy... 
„Vmiejętność zuchwałej decyzji — pisze mjr. 
Lipiński — spokój I zimna krew przy jej re- 
alizacji, chłodne obliczenie możliwości w po: 
łożeniu nieznanem I pełnem tajemnie, cechy 
jakie są koniecznym warunkiem duszy Wo- 
dza — wykazuje Piłsudski w tych ciężkich 
godzinach marszu na Ulinę Małą, wzniecając 
w duszach żołnierskich jeszcze większe za- 
ufanie, jeszcze większą miłość, jeszcze więk- 
szą wiarę w szczęśliwą gwiazdę Komendan- 


tła. 


Znamienny dokument 


Nietyle wielomówiący, ile raczei 
wielokrzyczący dokument wpadł przy- 
padkowo w nasze ręce. | 

Aczkolwiek ostrzeżenie jest bardzo 
poufne, to jednak, nie roszcząc sobie 
pretensji do miana dyskretnych, poda- 
jemy je do wiadomości naszych Czytel. 
ników. 

Nie wątpimy, że „Centralny Zwią- 
zek Detalicznego Kupiectwa Chrze- 
ścijańskieśo Rzeczypospolitej Pol- 
skiej', Warszawa, ul. Ordynacka 
Nr. 9, będzie nam jednak wdzięczny, 
pomimo naszej niedyskrecji, gdyż za 
pośrednictwem naszego pisma "SZYS- 
cy „koledzy“ z Centralnego Związ- 
ku otrzymają ostrzeżenie o grożącem 
tm niepezpieczeństwie. 

A oto oryginainy dokument, który 
należy przeczytać bardzo uważnie. 
(Oryginał można obejrzeć w Redak- 
aji „Echa Społecznego”). 

Warszawa, dn. (2 paźdz. 1935 r. 

„Centralny Związek  Deialiczne go 
Kupiectwa Chrześcijańskiego Rzeczy” 
posrolitej Polskiej. Warszawa, ulica 
O tynacka Nr. 9: 

Wielmożny Pan « « « „ „2 1 
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Ostatnio, jak Sz. Koledze wiadomo 
z prasy, przygołowywany jest projekt 
wprowadzenia moratorjum dla długów 
urzędników, Nie znając jeszcze do- 
kładnie nieopublikowanego projektu, 
nie możemy podać szczegółów, jednak 
już teraz możemy stwierdzić, że spra- 
wa moratorjum może dotkliwie odbić 
się na interesach naszych przedsię- 
biorstw, dlatego też, sygnalizując 
przygotowującą się sprawę, zalecamy 
dużą ostrożność przy udzielaniu kre- 
dytu urzędnikom. Prosimy jednocześ- 
nte o traktowanie naszego ostrzeżenia 
b. poufnie, 

"Ą koleżeńskiem pozdrowieniem 

(—) W. PINTARA 

Kierownik Biura. 


(—) w. MIERZEJEWSKI 
Urzędujący V.-Prezes 


I my ze Swej strony zalecamy na- 
szym Kolegom, by zachowali dużą 
ostrożność przy korzystaniu z kredy- 
rj „członków „Centralnego Związ- 
(BĘ, 
Naszego ostrzeżenia można nie trak- 
toewać poufnie. 
Spożywca za gotówkę. 


„Cenne Wyznanie osobiste zawarte w „Uli- 
nie Małej" są lekturą gotną polecenia każ- 
demu. Jako lektura szkolna podstawowa zna- 
leżć salę winny w pierwszym rzędzie w rę- 
kach młodzieży, która w nich doszuka się 
świetnych wzorów odwagi i bohaterstwa, 


oraa we wszystkich bibljctekach szkolnych. 
fwietiicowych i wojskowych. 


Wystarczy powiedzieć, że jest to jedna 
z najbardziej emocjonuj:cych prac Mar- 
szałka Piłsudskiego, klóry z zaletami wiel. 
kiego Wodza łączył niemnejsze zalety pisar- 
skie, 

Bibljoteka „Polska i świat  współczesny' 
ozdobiona została prześwieętnom nazwiskiem 
autora i nowym, pięknym bmikiem. 


Leon Wastlewski „Józ:f Piłżud. 
ski jakim Go znałem”. Nakła. 
dem Tow. Wyd. „Rój“ Warszawa 1035. 


Nieliczny — w stosunku do tematu — 
księgozbiór, poświęcony osobie i czynom 
Marszałka Józefa Pilrudskiejo, został ostat- 
nio powiększony przez wydaiłe drukiem pra: 
cy Leona Wasilewskiego p. t. „Józef Plsud- 
ski, jakim Go znałem”. 


Treść książki stanowią wipomnienia auto- 
ra. oparte na osobistym jègo kontakcie r 
Marszałkiem, wynikającym zarówno z tyt- 
łu przyjaźni, jak t dziajalności Ideowej, 
a ujęte w cztery znamienne dla historji okre- 
sy Życia Wielkiego Marszałka. Autor oświe- 
tla na podstawie osobistych przeżyć postać 
Józefa Piłsudskiego jako Towarzysza „Wik- 
tora”, następnie jako „Ziuka”, dalej jaka 
Komendanta i wreszcie jako Naczelnika Pań 
SIWA. w 


Bezpośradniość opowiadania o sprawach, 
bliskich sercu każdego Polaka. oraz kult, ja- 
kim aufor otacza osobę Wielkiego Człowie- 
ka. sprawiają, Że czytelnik bezwolnie ulega 
urokowi i wpływom wielkości postaci Mar: 
szałka i czerpie stąd — jak gdyby z orzeź. 
wlającego strumienia — świeże siły do walki 
o lepsze Jutro. 


Jakkolwiek wspomnienia Leona Wasilew. 
skiego nie ujawninją — dla względów zro- 
zumiałych — szczegółów działalności pań: 
stwowotwórczej Józefą Piłsudskiego oraz sto- 
sunku Jego do szeregu ówczesnych osobisto. 
ści politycznych polskich i obcych, to jed- 
nak z zamieszczonych w książce wiadomości 
czytelnik łatwo sobie wyrabia pojęcie o tem, 
jak potężną t zbawczą dla Polski Niepodleg- 
lej była twórczóść Wielkiego Marszałka we 
wszystkich okresach Jego pełnego nieśmier- 
telnej chwały żywota. 

Jakże ucząca | Ciekawa to książka! 

Kao, 


OD REDAKCJI- Prry sposobności omawia- 
nia książki o Józefie Piłsudskim oświadcza- 
my, że uważamy nadal ra wyżoćć aktaalne 
1 że wszechmiar poźądane dla najszerszych 
mas obywatel! spleszne wydanie — w formie 
popularnej | po cenie najprzystępniejszej — 
odpowiednia opratowantgo wyboru pism 
I mów Wielkiego Marszalka, 


Sprawę lę omówilismy Rterzej w czerwco- 
wym numerze „Echa Społecznego” w arty- 
kule, zatytułowanym „Najpilniejsza sprawa 
(Ke uwadze instytutu Badań Najnowszej 
Historji Polski)”. „ 

Józef Wasowski „Plśadęz i Czytel. 
nik Nakł. Wyższej Szkoły Dziennikar- 
akiej. Warszawa 1936. 


Nie jest prawdą, ża człowiek, nawat sa- 
motnie idący przez życie, musi czuć się o- 
puszczony. Nie jest prawdą, Że człowieka 
móże zawieść w życiu wazystko: mogą 
zawieść go przyjaciele, moża zawieść wiara 
w prawdziwość szczytnych hasel ludzkości, 
może zawieść miłość, može zawieść nawet 
silna jego wola i hart ducha, — ale nie za- 
wiedzie nigdy człowieka słowo pisane, O 
ile ma onô określony walór dle nauki. Nte- 
ratury lub sztuki. 


Pod takim wrażeniem zakończy każdy czy- 
tanie wydanej ostatnio książki Józefa 
Wasowskiego,p.t. „Pisarz į Czy- 
telnik'. Autor, wybitny dziennikarz 
i publicysta o olbrzymim zasięgu znawstwa 
spraw kultury i intelektu, a ponadto wy- 
tworny w pracach pióra europejczyk, po- 
siadł — jeden z niewielu — tajemnicę su- 
gestywnego słowa pisanego, 

Z wielkim taktem, umiejętnością | nieza- 
wodnym skutkiem zwalcza pisarz psseudo- 
kulturę i umysłowe lenistwo. Czytając rze- 
czy Józefa Wasowskiego przeżywamy po- 
dwójne zadowolenie; z jednej bowiem stro- 
ny czytelnik osiąga nowe, rozległe horyzon- 
ty myślowe i utrwala w sobie — zgodnie z 
intencją autora, przeświadczenie, iż myśl, 
intuicja, wiedza i kultura człowieka stano- 
wią istotną strukturę cywilizacji współ- 
czesnej i, że on, czytelnik, nie może pozo- 
stawać na uboczu, patrząc biernie na kształ- 
towanie się treści życia, — z drugiej zaś 
strony czytelnik przyswaja sobie — czy- 
niąc to z wielką satysfakcją, no i z nie- 
mniejszą dla siebie korzyścią == wykwintną 
formę literacką | doskonałe opracowanie 
treści, w czem niezmiennie celuje Wasow- 
ski. 

„Pisarza i czytelnika” powinien przestu- 
diować kałdy kulturalny czytelnik, Rzecz 
ta wyjaśnia i reguluje wzajemne stosunki 
człowieka i słowa pisanego, 

Kan. 


Henryk Rygler „Lutte contre le 
chomage des travailleurs 
intellectuels en Pologne". 
Instytut Oświaty Pracowniczej. Str. 90. War- 
szawa 1996, 


Niema chyba w Europie kraju, roszczące- 
go pretensje do nazwy kulturalnego. któryby 
tak niedbał, ba lekceważył nawet, jak Pol- 
ska, wszelką propagandę zagraniczną, Ujem- 
ne skutki tego nieżrozumiałego stanowiska 
dawały się wielokrotnie odczuwać nasrym 
działaczom as terenach międzynarodowych, 
a pomimo ło nie ma żadnych danych, aby 
można wnosić, że idziemy w tej mierze ku 
lepszemu. 

Nic więc dziwnego, że ukazanie się pracy 
dyrektora „Instytutu Oświaty Pracowni- 
czej”, prof. Henryka Rygiera p. t. „Walka z 
bezrobociem pracowników umysłowych w 
Polsce", wydanej, bardzo staranne, w języ- 
ku francuskim stanówi poniekąd rewelację. 

Zagadnienie bezrobocia wogóle, « pra- 
cowników fizycznych w szczególności po- 
siada dzisiaj bogatą literaturę, natomiast 
bezrobocie pracowników umysłowych, jako 
zagadnienie odrębne, nia mogło dotychczas 
znaleźć autora i omawiana w tem miejscu 
praca jest nieomal białym krukiem w tei 
dziedzinie. 

Książka obejmuje dwie części: bezrobo- 
clio wśród pracowników umysłowych ł „Ja- 
stytut Oświaty Pracowniczej = 

W pierwszej części na szczególną uwagę 
zasługuje analiza masy bezrobotnych, uja- 
wniająca wśród nich trzy grupy odrębne: 
bezrobotnych pracowników umysłowych, 
nie posiadających właściwie kwalifikacyj, 
wymaganych dla tej grupy pracowników i, 
którzy stali się nimi z przyczyn wyjątko- 
wych, związanych z powstawaniem maszyny 
państwowej polskiej, 

Druga grupā, to wykwalifikowani praco- 
wnicy umysłowi, którzy utracili pracę i 
swój charakter pracownika umysłowego w 
latach 1930 -= 1933. z powodu kryzyfu. 

Wreszcie trzecia grupa, to młodzież, która 
ukańczyła szkoły Średnie lub wyższe, po- 
siada teoretyczne kwalifikacje. wymagane 
dla pracowników umysłowych, | nie może 
znależć pracy. 

Druga część książki zaznajamia czytelni- 
ka z organizacją i działalnością „Instytutu 
Oświaty Pracowniczej". jako jednego z əd- 
cinków walkł z przyczynami bezrobócia 

Całość tej Interesuiacer książki uzupełnia 
statut „Instytutu Oświaty Pracowniczej". 


leckiego. W zebraniu uczestniczy: przede 
stawiciele miejscowych władz Z, S. ob. obs 
płk. Dr, E. Dobaczewski i Czarnecki. 


Na prezesa koła powołano kol. H. Sowiś- 
skiego. 


Życzymy kolegom Oddziału Włleńskiego 
dalszych owocnych pra między innemi 
odzyskania niedawno utraconego prawa do 
bezpłatnego otrzymywania herbaty na dru- 
gie śniadanie (chociaż na okres zimyl) I my- 
dła do mycia rąk. 


Niewątpliwie genjusz dyrektorski będzie 
umiał znaleźć inne źródia oszczędności, 


ŁÓDŹ 


Dnia 12,X. r. b. odbyło się Walne Zebra. 
nie Oddziały, w którem wzięło udział około 
250 osób, co stanowi 170% ogółu członków 
Związku. 

W wyniku zebrania powołane Zarząd. 
który ukonstytuował się, jak następuje: 

Kol. Wilczyński Edmund — Prezes 
n Baster Kazimierz __ Wiceprezes 
» Jankowski Aleksander 2 tari 
„ Balcerzak Bolesław — Skarbnik 
„ Cepeuszowa Irena 
m ŚStamiecki Antoni 
„ Łączkowski Stefan 
tr Sznajder Adam 
w Cebrzyński Jan 
» Wojtasik Michał 
„ Paprocki Stanisław 


Do Sądu Koleżeńskiego powołano kol. kol.: 
Madalińskiego Edwarda, Korzeniowskłeg» 
Witolda. Andrzejowska Zotję, Ciepłowskie- 
go Klemensa i Gorobcowa Mikołaja. 


Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol. 
Cielecki Władysław, Błaszczyk Zenon i Mar- 
tyniak Józef. 

Kolegom w Łodzi życzymy owocnej pracy. 


CIECHANÓW. 


Na Walnem Zebraniu w dn, 7.IX r. b. wye 
brano Zarząd Oddziału w następującym skłę. 
dzie: kol. kol.; Kulikowski Jan — prezes, To- 
karski Władysław — wiceprezes, Strzyzewski 
Tadeusz — sekretarz, Jóźwiak Tadeusz — 
skarbnik, Dobrowolski Józef — członek Za- 
rządu. 


Skład Komisj: Rewizyjnej i Sądu Koleżeń- 
skiego bez zmian. 

Nowonbranemu Zarządowi życzymy owoc- 
nej pracy. 


Z żałobnej karty 


Dn. 12.X r. b. odbył się w Wilnie 
pogrzeb Ś. p. Eugenji Kisielowej, 
członkini n/Związku. 


S. p. Eugenja Kisielowa pracowała 
na niwie Ubezpieczeń Społecznych 
przez przeszło 12 lat i zawsze cieszy» 
ła się u swych przełożonych jaknaj- 
lepszą opinją. Ostatnia zmiana na sta- 
nowisku dyrektora  Ubezpieczałni 
przyniosła z sobą wypowiedzenia pra- 
cy połowie ogólnej ilości zatrudnio- 
nych pracowników. Wsród zwolnio- 
nych znalazła się i Ś. p. Eugenja Ki- 
sielowa. 


Biedne serce nie wytrzymało tego 
ciosu i przestało bić na zawsze, 


W zmarłej straciliśmy dobrą Kolė- 
żankę. 


Cześć Jej pamieci! 
| mn N 


Akcja samokształteniowa 
prarowników umysłowych 


Dnia 4 listopada r- b. rozpoczynają się 
wykłady na Universitas- Wszechnicy Instytu- 
tu Oświaty Pracowniczej, Akcja tego rodzaju 
została zapoczątkowana obecnie poraz 
pierwszy w Polsce Niepodległej i nawiązuje 
do tradycji podobnej działalności oświato- 
wej w okresie przedwojennym. 


Universitas, którego kurs obejmować be» 
dzie 2 lata nauki ma na celu przedew ;zyst* 
kiem przyzwyczaić pracowników  umesło- 
wych do sprawnego i rzeczowego pyśledia 
oraz zaznajomienia ich z czynnościami po- 
znawczemi, Poszczególne wykłady Obięli 
profesorowie wyższych uczelni ~ prof. W. 
Czarnowski, prof. N, Gąsiorowska. prof, B. 
Zawadzki, prof. A, B. Dobrowolski, docent 
M. Matchison, dr. A, Hertz dr. A. Bardach, 
doc. $. Rudziński, dr. J. Kulikowski, dr. J. 
Starzyński, P. Assarobraj. dr. B. Korze- 

Inauguracje Universitas poprzedzi cykł 


odczytów publicznych w aali Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego, które odbęda tg 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca. Prelek- 
cje wygłoszą profesorowie Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego — prof. N- Gąsiorow- 
ska, prof, A, B. Dobrowolski 1 prof. W, Czar- 
niowski. 

cela į gadania 
Dobrowolski. dy 
w broszurre 


Szczegółowy program 
Wszechnicy, prof. A. B 
rektor Universitas, “trescil 
„Universitas Rediviva". wydanej nakładem 


Instytutu Oświaty Przcowniczeń- 
r 


Str. 8 


Co daje radjo ludziom prący 


ECHO SPOŁECZNE, listepad 1925 r. 


Odbiornik dla mieszkańca miasta 


Jak sama nazwa wskazuje. odbiorniki 
sieciowe czerpią energję elektryczną z sie- 
«: oświetleniowej. W każdym odbiorniku 
sieciowym jedna z lamp służy do przerabia- 
nia prądu z sieci, przeto nie ma żadnego 
wpływu na jakość odbioru. Jest to tak zwa- 
na lampa prostownicza, której nie uwzślęd- 
nia się w nazwie odbiornika. Ponieważ sieć 
oświetleniowa może dostarczać napięcia 
stałego lub zmiennego, przeto sprzedające- 
mu należy odrazu wymienić, jakim prądem 
i napięciem ma być zasilany odbiornik. Ro- 
dzaj prądu (stały czy zmienny) i wysokość 
napięcia sieci oświetleniowej określa napis 
umieszczony na liczniku elektrycznym, we- 
«'ug wskazań którego elektrownia pobie- 
Ta opłatę za prąd. W bieżącym sezonie u- 
kazały się w sprzedaży odbiorniki uniwersal- 
ne, które mogą być zasilane z sieci prądu 
stałego lub zmiennego. 

Ponieważ wkłady odbiorników sieciowych 
są bardzo podobne do wkładów bateryj- 
nych, przeto w zamierzonym poniżej zesta- 
wieniu, będą wymienione tylko zasadnicze 
różnice, istniejące między odpowiednimi ty- 
pami odbiorników bateryjnych i sieciowych. 

Jednolampowy. Istnieje tylko jako wzma- 
cniacz do odbiorników detektorowych. 

Dwójka. Z lampami zwykłemi odpowiada 
dwójce bateryjnej również z lampami star- 
szych typów. Koszt eksploatacji nieduży. 
Odbiornik pobiera z sieci ok. -15 watów. 
Dwójka luksusowa z pentodą wielkiej czę- 
stotliwości i pentodą głośnikową (9 watów) 
może dać na głośnik około 40 słacyj wie- 
czorem i kilka stacyj w dzień. Stację lo- 
kalną eliminuje. Duża siła odbioru na gło- 
śnik dynamiczny. Odbiornik pobiera z sieci 
35 watów. Cena sprzedażna dwójki zwykłej 
od 120 do 160 zł., a dwójki luksusowej ok. 
200 zł. 

Trójka jednoobwodowa Odpowiada dwój- 
ce bateryjnej z lampami zwykłemi. Na ante- 
nie zastępczej zasięg i siła odbioru zmniej- 
sza się o 30 — 40 proc. Odbiornik pobiera 
z sieci ok. 20 watów. Z lampami nowoczes- 
nemi odpowiada trójce bateryjnej, w której 
zastosowano lampy klasy B. Pobór prądu 
ok. 40 watów. Cena sprzedażna od 250 do 
320 zł. 


Trójka dwuobwodowa. Odpowiada bate- 
ryjnej trójce dwuobwodowej z lampami kla- 
sy B. Nadaje się do centrum miasta, bo- 
wiem pomimo dużej czułości i zasięgu nie 
jest tak wrażliwa na zaburzenia powstają- 
ce w sieci, jak odbiorniki o większej ilości 
lamp (superheterodyny). Na antenie zastęp- 
czej, daje cichszy lecz czystszy odbiór. Od- 
biornik pobiera z sieci ok, 40 wałów. Cena 
sprzedażna od 330 do 390 zł. 


Trójka trójobwodowa, Odznacza się tylko 
większą selektywnością od poprzedniej trój- 
ki. Zasięg i siła odbioru takie same jak w 
trójce dwuobwodowej. Koszt eksploataciji 
jednakowy, Cena sprzedażna od 350 do 400 
złotych. 

Czwórka (superheteredyna). Daje odbiór 
ok. 100 stacyj na głośnik wieczorem i ok. 
20 w dzień. Odbiornik posiada urządzenie 
przeciw zanikaniu fal. Ciche strojenie. Po- 
bór prądu ok, 45 watów, Siła odbioru bar- 


dzo duża na głośnik dynamiczny. Nadaje się 
do audycyj zbiorowych w większych salo- 
nach. Cena sprzedażna ok. 600 zł. 

Piątka (superheterodyna). Odznacza się 
wielką selektywnością i zasięgiem. Na 
trzech zakresach fal (długie, średnie, krót- 
kie) można odebrać ponad 150 stacyj wie- 
czorem. Odbiornik posiada urządzenie prze- 
ciw zanikaniu fal i ciche strojenie. Na ante- 
nie zastępczej (1 — 2 mtr. drutu) daje około 
50 stacyj. Ponieważ czułość odbiornika jest 
bardzo duża przeto w centrum miasta, 
gdzie znajdują się linje tramwajowe, windy, 


silniki elektryczne i. t. p.) odbiór jest zagłu- 
szany bardzo silnemi trzaskami i szmerami. 
Odbiornik pobiera z sieci ok. 50 watów. Ce- 
na sprzedażna od 700 do 900 zł. 


Odbiorniki o większej ilości lamp produ- 
kują dotychczas tylko wytwórnie zagra- 
niczne. 


Każdy odbiornik sieciowy czy bateryjny 
nowoczesnej konstrukcji może być stoso- 
wany do lokalnej reprodukcji płyt gramo- 
fonowych, zapomocą specjalnej membrany 
elektrycznej (adaptera). 


Transmisje z opery medjolańskiej 


Z dniem 1 listopada rozpoczyna La Scala 
swój coroczny, bogały i wspaniały program 
operowy. Przedstawienia te będą wydarze- 
niami niepowszedniemi w życiu artystycz- 
nem świata, albowiem nietylko publiczność 
zgromadzona w imponującej sali opery me- 
djolańskiej będzie mogła słyszeć najsław- 
niejszych śpiewaków i dyrygentów oraz ol- 
brzymią orkiestrę medjolańską, lecz rów- 
nież radjosłuchacze całego świata, posiada- 
jący aparaty lampowe. 

Opery te transmitowane będą przez roz- 
głośnie włoskie w Turynie, Medjolanie, Ge- 
nui, Tryjeście, Florencji, Bolzano i Rzymie 
III. Początek transmisyj radjowych punktu- 
alnie o godz. 20,50. 

Inauguracją sezonu w La Scali będzie o- 
pera Bruno Barilli'eśo „Meduza”, którą 
dyrygować będzie Tullio Serafin — w dniu 
3. XL (niedziela). Dn. 8 listop. nadana będzie 
„Madame Sans Gene" — Umberto Giordano, 
pod dyrekcją kompozytora; dnia 10 listo- 
pada poznają się słuchacze z operą Victora 
de Sabata — „Drjada', pod dyrekcją La 


Rosa Parodi; 13 listopada wystawiona zo- 
stanie opera Webera — „Wolny Strzelec", 
pod dyrekcją kompozytora; dnia 10 listop. 
uMaski'”, Piotra Mascagni ego, pod dyrekcją 
kompozytora; 20. XI. — „Trubadur”, Ver- 
di'ego pod dyrekcją Edoardo Vitale; 24. X]. 
— „Arjanna i Sinobrody*, Pawła Dukas 
pod dyrekcją Vttorio Gui, wreszcie 27. XI. 
Rosi dyrygować będzie operą 
Granadosa — „,Goyescas' oraz, ; tegoż sa- 
mego wieczoru Giuseppe Morelli operą 
Aldo Franhetti — „Namiko San", 


— Mario 


Tak przedstavia się program listopado- 
wy La Scali, dwtępny dla wszystkich po- 
siadaczy aparatbw lampowych. 


Dodać należy że radjofonja włoska, o- 
pierając się na zamiłowaniach swoich słu- 
chaczy, a specjilnie dla celow propagan- 
dowych — zwrica większą uwagę niż ja- 
kakolwiek inna radjofonja na świecie na 
transmisje opercwe, czemu należy przypisać 
tak obfity repertuar jednego tylko odcinka 
twórczości muz!cznej w radjo. 


Komunikat z Ubezpieczalni Społecznej 
w Warszawie 


Uhczpieczalnia Społeczna w Warszawie podaje do wiadomości ubezpieczonych, że 
z dnłem Ó.X. r. b. wprowadziła dalszą reorganizację lecznictwa. Z dniem tym lekarze 
dentyści rozpoczęli przyjmowanie uprawnionych do Świadczeń ubezpieczonych we wła- 


snych gabinetach. 


Nazwiska i adresy lekarzy dentystów są wywieszone * niżej podanych przychod- 
niach, gabinetach lekarzy domowych i na bramach domów, w których lekarze dentyści 
zamieszkują, zostały wywieszone tabliczki treści następującej: 


„Lekarz Dentysta Ubezpieczulni Społecznej w Warsawle 


10 — 12 i 16 — 18". 


godziny przyjęć 


Da czasu wprowadzenia instytucji domowych lekarzy dentystów na terenie całej 


Warszawy czynne będą nadal przychodnie dentystyczne 


Wolskiej 52 I Jagiellońskiej 34- 


Dnia 16 ub. m. odbyło się miesięczne po- 
siedzenie władz Ubezpieczalni Społecznej w 
Warszawie przy udziale p. G. Chomickiefo, 
komisarza Ubezpieczalni, dyr. M. Jastrzę- 
bowskiego, prezesa komisji rewizyjnej oraz 
członków dyrekcji. , 

Przyjęto do wiadomości wymówienie do- 
tychczas obowiązującej umowy ze Zrzesze- 
niem Lekarzy oraz stan pertraktacji o zawar- 
cie nowej. Ponieważ wprowadzona organiza- 
cja domowego lekarza dentysty celowa i ko- 
rzystna spotkała się z całkowicie życzliwem 


lhezpieczalni przy ulicach:] 


ustosunkowanien się ubezpieczonych—przy- 
chodnie dentystyczne Ubezpieczalni przy ul. 
Orlej 11 i Marszałkowskiej 17, z powodu zu- 
pełnego braku fiekwencji, zostają zamknięte. 

Co się tyczy stanu finansowego Ubezpie- 
czalni Społecznej omówiono całokształt tych 
zagadnień, poruszając sprawy budżetu na rok 
przyszły. 

W sprawia zamiany tymczasowych legity- 
macyj — ustalono, że po 1 listopada r. b. 
ważne będą tylko stałe legitymacje człon- 
kowskie. 


Mr. 11 


M.ędzynarodowe Biuro Pracy 


wr. 


Doskonałe odźwierciadlenie prac, wykona- 
nych przez Międzynarodowe Biuro Pracy, 
stanowią wydawane corocznie drukiem ob- 
szerne sprawozdania dyrektora Biura, przed- 


kładane na sesjach Międz. Konierencyj 
Pracy. 
Obecnie ukazało się takie sprawozdanie, 


przedłożone XIX sesji, odbytej w czerwcu 
r. b. w Genewie, w tłomaczeniu na język 
polski p. t. „Walka z kryzysem w dziedzinie 
społecznej. Rezultaty — przyszłe zadania”. 
Warszawa, 1935 r. Nakł, Księgarni Ferdynan- 
da Hoesicka. 

We wstępie do sprawozdania dyr. Butler 
stwierdza, m. in., że „rok 1934 wykazał w ca- 
łokształcie niezaprzeczony postęp w stosunku 
do poprzedzającego go roku“, ale „łaktycz- 
nie mamy do czynienia raczej z powierz- 
chowną poprawą, niż z jakąś gruntowną sa- 
nacją położenia”, 

Analizując położenie gospodarcze poszcze- 
gólnych krajów, dochodzi p. Butler do smut- 
nych, lecz niestety, zgodnych z istotnym sta- 
nem rzeczy, wniosków, że „nędza jest wciąż 
wielka wszędzie i całe szeregi jednostek za- 
wiodły się raz jeszcze w swych nadziejach. 
Świat ciągle jeszcze poszukuje z trudem, po 
omacku i z uczuciem strachu — swej wła- 
ściwej drogi", 

Dyr. Butler nie bez słuszności zauważa, że 
z punktu widzenia społecznego r. 1934 posia- 
da zupełnie wyjątkowe znaczenie, gdyż 
„pewne tendencje ,które powoli zarysowywać 
się zaczęły od samego początku kryzysu 
światowego umocniły się ostatecznie, wyka- 
zując w ten sposób zupełny i gruntowny 
zwrot, jaki się zaznacza w koncepcjach spo- 
łecznych”. 

Dyrektor Butler stwierdza, że pod ener- 
gicznym naciskiem opinii publicznej poszcze- 
$ólne kraje porzucały doktrynę „laisser fai- 
re'yzmu', który, obniżając poziom życia, na- 
rażał na szwank trwałość i moc budowy spo- 
łecznej. Zdaniem dyr. Butlera, które bez- 
wątpienia podzielą wszyscy ludzie, posiada- 
jący zdrowy sąd o rzeczy, „bezpieczeństwo 
państwa zależy dzisiaj nietylko od nienaru- 
szalności granic, ale i od stopnia, w jakim 
władze zapewnić są w stanie przedstawicie- 
lom wszystkich klas społecznych życie nor- 
malna i znośne warunki egzystencji". 

„Obrona skali życia ludności stała się" -— 
jak oświadczył wybitny publicysta amerykań- 
ski Walter Lippman — „podstawowym obo- 
wiązkiem państwa, zupełnie tak samo, jak 
zabezpieczenie jego niepodległości". Trudno 
nie zgodzić się z takiem ujęciem zagadnienia. 
ale i trudno powstrzymać się od uwagi, że 
nie wszystkie państwa spełniają należycie 
„ten obowiązek" i, że. obrona skali życia lud- 
ności jest naogół nazbyt słaba, czasem nawet 
zupełnie nieodczuwalna. 

„W naszych czasach" — pisze dalej dyr. 
Butler — „granicę pasywnej cierpliwości 
przekracza się o wiele wcześniej: pewne wy- 
magania higieny, pewną skalę komfortu ido- 
brobytu uważa się, jako naturalne prawo, do 
którego naród, jako zbiorowość, ma nietylko 
poczuwać się z tytułu moralnego obowiązku, 
ale który obowiązany jest gwarantować, po- 
dejmując zbiorowo odpowiednie prace i wy- 


1934 


silki", Następnie dyr. Butler powołuje się aa 
opinję w tej mierze polskiego ministra Prze” 
mysłu i Handlu p. Floyar - Rajchmana 4 
przytłacza ustęp z jego mowy wypowiedzią 
nej na posiedzeniu Komisji Finansowej Seja 
mu 23.1.1935 r. Ustęp ten kończy się nastę* 
pującym oświadczeniem: „Bądźmy szczerzyt 
to nie państwo, lecz społeczeństwo wykazuja 
skłonności interwencjonistyczne”. 

„W czasie dawnych kryzysów: — czytamy 
dalej — „gospodarczych, wywoływanych su- 
szą, wylewami rzek i innemi plagami, jedy- 
ną pomocą był możliwie sprawiedliwy po- 
dział nagromadzonych zapasów, W naszej zaś 
epoce problem nędzy i niedostatku rozstrzy* 
ga nauka i wspólny wysiłek całego świata. 
Nietylko niema już dziś najmniejszego po- 
wodu, ażeby ktokolwiek umierać musiał 
z głodu, lecz przeciwnie — konstatujemy dziś 
fakt, że środki żywności i surowce przewyż= 
szają widoczne potrzeby konsumcji”. 
głód, lub są 
odżywiane znacznie poniżej właściwej normy, 
ponieważ nie mają za co nabywać żywności 

Wniosek z tych faktów może być tylko je- 
den. Zło tkwi w niesprawiedliwym, wadliwym 
podziale dóbr i pozostawienie tego podzia- 
łu „na łasce jakiegoś podejrzanego prawa e= 
konomiczneśo — które pazatem zdaje się 
wcale nie działać — wydaje się czemś niedo- 
puszczalnem wobec porywających zwycięstw 
odnoszonych przez naukę i metodę na in- 
nych polach działalności ludzkiej". 


A jednak... miljony cierpią 


Dalej dyr. Butler omawia istotne przyczy 
ny powstania ruchu na korzyść „gospodar* 
stwa kierowanego”, którego istotny cel jest 
natury społecznej; ma on zapewnić słusz= 
niejszy podział dóbr i nie pozwolić na mar- 
nowanie zarówno bośactw materjalnych, jak 
i ludzkich wartości, dostosować produkcję do 
spożycia i przekształcić obecny ustrój gospo- 
darczy w „instrument oddany na usługi 
ludności”. 

Po tych rozważaniach, natury zasadniczej, 
dyr. Butler ujął swe niezmiernie ciekawe 
sprawozdanie w czterech następujących roz- 
działach: poprawa sytuacji gospodarczej i za- 
trudnienie, środki przeciwko bezrobociu (u- 
bezpieczalnia i opieka, roboty publiczne, czas 
pracy, organizacja przemysłu, polityka finan: 
sowa, organizacja międzynarodowa). Między= 


narodowa Organizacja Pracy w r. 1934 i 
Przyszłe zadania, 
W rozdziale: „Poprawa sytuacji ekono- 


micznej i zatrudnienie" dyr. Butler stwierdza, 
że w opinji publicznej nastąpiła poważna 
zmiana z powodu wyczucia, że „bardziej e* 


nergiczna walka z bezrobociem staje się ka= 
nieczną”. Wzrosło przeROŃimie, Że Nieode 


zownem jest, ażeby państwo przedsiębrała 
energiczne środki dla umożliwienia ludziom 
zarobkowania. 

W tem miejscu przytoczono trafnie ustęp 
z orędzia prezydenta Roosevelta (na Kon- 
gresie 41.1935 r.), który oświadczył m. in. 
że „obowiązkiem naszym jest nietylko zacho» 
wać bezrobotnych Od iizycznego zwyrodnie- 
nia, ale równiez utrzymać w nich i obronić 
ich poczucie osobistej godności, wiarę w 
siebie, odwagę i wolę", 


(D. c. 2) Tis. 
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Felieton muzyczny 


Nauka muzyki „metodą skróconą“. Otwarcie sezonu operowego 


Darujcie mi, czytelnicy feljetonu, że 
tym razem zapożyczę sobie od słonecz- 
nego Kornela nieco beztroskiego hu- 
moru i nieszkodliwej ironji. Maku- 
szyński ma rację, Że najczarniejsze 
nieraz sprawy oświetla na wesoło — 
un poco scherzando. Przez to stają się 
one i łatwiej rozumiane i — bardziej 
strawne. Bo też jest tych spraw bez 
liku, wołających głosem wielkim o 
odsłonięcie ich przed oczyma spo- 
łeczności. 


Leży przedemną jeden z niedziel- 
nych numerów „pisma ogłoszeń i nie- 
boszczyków”, otwarty w środku działu 
nauki i wychowania, Takie krótkie, ale 
ileż mówiące ogłoszenie: „Uczę mu- 
zyki metodą skróconą, b. uczennica 
Michałowskiego i innych znakomitych 
profesorów. Adres'. Zdawałoby się, 
że to drobiazg bez znaczenia, W tych 
dwunastu WYrazach ogłoszenia kryje 
się jednak nielada materjał. Rozma- 
5. M kiedyś z Michałowskim o jego 
uczniach i uczennicach, których wszak 
wydał na świat tysiące. Kilka pokoleń 
bez przesady studjowało u wielkiego 
naszego Szopenisty, Zaczynając od 
tamtych, osiwiałych już dzisiaj matron, 
kończąc gronem młodzieży, którą z ja- 


kąż bezinteresownością kształci on 
jeszcze w chwili obecnej. Zapytywa- 
łem Go o, tego rodzaju ogłoszenia w 
pismach. Nazwisko tej miary pedagoga 
jest magnesem, znaczy ono postokroć 
więcej niż dyplom. Senjor pianistów 
polskich mówił mi jednak że conaj- 
mniej trzy czwarte rzekomo Jego u- 
czennic to blaga, tem gorsza w skut- 
kach, że kryjąca w sobie nieuczciwość. 
Połowa conajmniej tych „byłych ucze- 
nic znakomitych profesorów" to an- 
tyczne, bezzębne babcie, pamiętające 
króla Ćwieczka, w najlepszym razie 
trochę grające i to z zakresu wieko- 
pomnej sławy kompozytorki polskiej 
— Bądarzewskiej, autorki „Modlitwy 
Dziewicy", 


Piszący te słowa jest dyplomowa- 
nym pedagogiem fortepianu, zadał on 
sobie trud (niezbyt zresztą miły) zba- 
dania powyższego stanu rzeczy u źró- 
dła. Kilka wybranych na chybił trafił 
adresów... Gdzieś, na Piwnej otwiera 
mi drzwi sześćdziesięcioletnia jejmość. 
Proszę o informacje o lekcjach i, jako 
dorosły, pytam o tajniki „metody 
skróconej”, W zatęchłem mieszkaniu 
stoi ogoniasty Hofer, a na nim obok 
słoików z grzybami i kolekcją pomi- 


dorów leżą jakieś pożółkłe i popstrzo- 
ne przez muchy strzępy nut. Dowiadu- 
ję się, że mogę sobie wybierać z nich, 
czego dusza zapragnie (oczywiście — 
tylko z nut), po lekcji zaś ćwiczyć na 
miejscu do przyjścia następnego ucz- 
nia. Cena lekcji — złotówka. Drugi 
adres w śródmieściu znaczy kaligra- 
ficzna kartka na drzwiach: „Lekcje 
muzyki, tamże obiady domowe". Jesz- 
cze gdzieindziej otwiera mi szesnasto- 
letnia, sympatyczna zresztą panienka, 
która na zapytanie o lekcje czerwieni 
się mocno, a naskutek aluzji mojej do 
jej profesora tłumaczy się, że... sły- 
szała go kilka razy na koncercie. — 
Oczywiście, że nie mam już odwagi 
pytać ją — o metodę... Jest zresztą 
rozbrajająca w swej skromności i bęz- 
interesowności: „lekcja 50 groszy, mo- 
ge przychodzić"... 

Dość chyba przykładów i dość ironji. 
To już przestaje być wesołe. Powie mi 
ktoś, że to walka o byt,kryzys czy inne 
jakieś banały, Przecież kryzysu tego 
nie było przed laty dwudziestu, ja aś 
co niedziela spotykałem te same, ub 
im podobne ogłoszenia. 

Czas już naprawdę najwyższy skoń- 
czyć z tem znachorstwem W zakre- 
sie muzyki i śpiewu, z tą długoletnią 
plagą pokątnego nauczania przez oso- 

y, większość których, risum tene- 
atis, zasługiwałoby może na zaufanie 
w dziedzinie wspomnianych już wy- 


żej — dobrych obiadów domowych, 
Bliską jest podobno chwila, kiedy Mi- 
nisterstwo Wyznań i Oświecenia Pu- 
blicznego zarządzi reglamentację na- 
uczycielstwa prywatnego w dziedzi* 
nie muzyki i śpiewu solowego. BYĆ 
może, ustaną nareszcie te homeryczn€ 
ogłoszenia, Ta kontrola jest poprostu 
wnioskiem nagłym, wołającym w imię 
dobra publicznego o załatwienie fak- 
najszybsze i jaknajbardziej Celowe, 

iechaj nauczają sztuk pięknych o- 
wołane do tego i odpowiedzialne Przed 
opinją publiczną szkoły artystyczne 
oraz te osoby prywatne: tóre potra- 
fią wykazać się nietylko Papierowym 
(często już bardzo pożółkłym) dyplo- 
mam, ale i istotną umiejętneścią, Pra- 
wa „majstra cechoweś0 muszą i tu- 
taj obowiązywać. 


Ileż zupełnie odmiennych refleksyj 
nasunęła mi uroczystość otwarcia no- 
wego sezonu operowego, Oczywiście 
„Halka“ tak samo, jak przed laty uko- 
chana przez nas współczesnych. Ta 
„Halka“, która krzepiła naszego ducha 
w okrutnych czasach apuchłinow- 
skich, kiedy to ambona i scena były 
jedynemi uprawionemi do propagowa- 
nia słowa polskiego. Dzisiejsza mło- 
dzież stołeczna już nie rozumie tego 
uczucia radości i dumy, z którem po- 
chłanialiśmy każdą melodję moniusz- 
kowską, pochłaniając jednocześnie 
wzrokiem piękno stroju staropolskie- 


go: złociste pasy słuckie į amarantowe 
„Halki" mówi do mnie bogatą syntezą 
kontusze... Tysiączne przedstawienie 
wSpomnień nietylko osobistych, ale 
l dziejami sceny naszej, Przesuwają 
Się przed oczyma wyobraźni tamci 
wielcy z roku 1858, kiedy dwuakto- 
wa jeszcze opera Stanisława Moniusz- 
ki ujrzała światło kinkietów, jeszcze- 
nieelektrycznych. Bliżej nas stoi już 
okres Myszugi, niezapomnianego Jon- 
tka, Kruszelnickiej į Korolewiczów- 
ny — nieporównanej w roli „Halki”'... 
Kiedy odwrócę wzrok, tam ku wyży- 
nom galeryj, majaczą mi długowłose 
głowy ówczesnej młodzieży, studen- 
terja, żacy gimnazjalni, z których dziś 
wyrosło nasze stare pokolenie. To oni 
decydowali o sukcesie sztuki, nie par- 
ter, ani-krytyka. Ich „placet", kto wie, 
Czy nie spowodowało utrwalenia się 
„Halki” na scenach polskich, tak jak 
ich „veto“ zniweczyło ileż nadziei au- 
torów ówczesnych. Takiego entuzjaz- 
mu, Z jakim przyjmowano premjery 
moniuszkowskie w tamtych czasach 
niesposób już sobie dzisiaj wyobrazić. 
Snują się tylko smutne, kto wie, czy 
nie prawdziwe refleksje o obecnej 
naszej hyperkulturze, zwolna, ale 
wciąż eliminującej z życia człowieka 
jego nieomylne, choć przestarzałe 
kryterjitm, jakiem jest serce... Poco tu 
ukrywać prawdę, `“ 
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